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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna

wyn<«i w Poznania marek 4, na wuj- 
atkich pocztach craawtwa niemieckiego i 
w Anairri MHk 6 (lok. Zeitnng» Preia* 
ibte p. 1890 8-iU *297. Ahth. U. q. Sr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska a do- 

t^cacnicoi przeaytki.
Cena ogłoszeń

wyaoai 16 feujgńw od drobnego eiedwio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza- — Przekład na j^zyk polaki 

bezpłatnie.

Czwartek, 22 maja 1890.
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Poznań, 21 maja.

Rosya i Bułgarya.
Wczoraj rozpoczął się proces przeciw 

Panicy i towarzyszom, rzucający jaskrawe 
światło na podziemne nurtowania i machina- 
cye rosyjskie. Za namową rosyjskich 
agentów dał się namówić Panica do spi­
sku przeciw własnemu księciu. Miał ou 
w nocy z dnia 11 na 12 stycznia areszto­
wać księcia Ferdynanda, ministrów i puł­
kowników. Rewolucya miała się odbyć 
ile możności bez krwi rozlewu, ale ktoby 
się opierał, byłby zastrzelony. Władzę 
naczelną, niejako dyktatorską, mia, spra­
wować Domontowicz, jenerał rosyjski. 
Dla niezgody spiskowców i niedokładnych 
przygotowań zamiar spełzlnął na uiczew. 
Rząd bułgarski mógł krótko się rozprawić 
z Panicą i na śmierć go skazać, gdyż 
dowody zamierzonej zbrodni były bardzo 
widoczne, przecież Stambułów, naczelnik 
gabinetu bułgarskiego, postąpił sobie bar­
dzo roztropnie, wytaczając szczegółowy 
proces nie tak przeciw buntującemu się 
majorowi, jak raczój przeciw rządowi car­
skiemu, który przekupstwem stara się wy
woląc w sąsiednich krajach rozruchy'i Młodoczechów wnosi Kuczera,

- • - - - - - - J aby konnsya składała się z 36 osób.gwałty. Panica byt dawniój dzielnym 
Żołnierzem, walczył mężnie przeciw Ser­
bom, & zakończył swój zawód jako zdraj­
ca kraju. Kto'temu winien? Oto rząd 
rosyjski ma na sumieniu nieszczęśliwego 
człowieka. Nie podobna przypuszczać, 
aby taki Kołubkow, Cynowiew, Kaulbars, 
Chytrowo, działali na własną rękę. Dzieje 
się to niewątpliwie za wiedzą i upowa­
żnieniem Giersa i Pobiedonoscewa, a ci 
znowu działają na rozkaz cara. Dziwić 
się zaiste trzeba, że coś podobnego dzieje 
się w XIX wieku. Oburzenie jest tak 
powszechne w Europie, że nawet pisma 
niemieckie, dotąd Rosyi życzliwe, zaczy­
nają piętnować podobne postępowanie 
jako haniebne. „Gazeta Kolońska“ pisze 
np. z tego powodu co następuje: „Oskar­
żenie w procesie Panicy wykazuje, z ja­
ką bezwzględnością rząd rosyjski przepro­
wadza swe plany. Są to najjawniejsze 
zgwałcenia prawa międzynarodowego, któ­
rego się dopuszczają z wiedzą rosyjscy 
dyplomaci, tem więcój potępienia go­
dne są te środki, że olbrzym nad­
używa swój przewagi wobec karła, 
używając jeszcze na dobitkę haniebnój 
obłudy. — Rząd rosyjski nie wzdryga 
się nawet poruszyć namiętności ludz­
kie i ucieka się do przekupstwa, które 
szerzy zgniliznę moralną. — Rosya 
wciąż powtarza swoje, choć tyle razy 
wykazano jej niecne sprawki. Wystawmy 
sobie, jakieby wynikły następstwa, gdyby 
np. Anglia coś podobnego przedsiębrała 
w ziemiach rosyjskich, czego się dopu­
szczają od wielu lat urzędnicy rosyjscy 
w Bułgaryi. Tym więcój jest podziwienia 
godnóm stanowisko księstwa i sprężystego 
rządu tegoż. Chociaż nie nastąpiło uzna­
nie księcia, rozwijają się coraz korzystniej 
wewnętrzne stosunki Bułgaryi. Co rok 
wzrasta siła podatkowa, a choć wydatki 
na szkoły, drogi itd. wzrastają, uie po­
trzeba nakładać nowych podatków. Rząd 
umiał sobie wyrobić w kraju znaczenie 
i powagę. Książę cieszy się wielką po- 
pularnościąj u Bułgarów. Zapłacili oni 
wprawdzie kilka milionów franków Rosyi, 
których żądała za koszta wojenne, ale za 
to żywią niechęć i nienawiść dla carskich 
rządów. Rosyjscy czynownicy pracowali 
tak zręcznie, że sympatye moskiewskie 
w Bułgaryi zupełnie wygasły. W Serbii 
posiada Rosya wpływ wielki, cboć już i 
tam zaczyna się budzie przekonanie, że 
Moskwa myśli tylko o swoicb kórz;, sciach “ 

Tyle pisze „Gazeta Kol ińska.“ Po- 
dzi wiać poniekąd trzeba u iwuośc Mo­
skali. Oto żądają od Bułgarów, aby od­
dali nie tylko port Burgas, ale także 
Wojsko bułgarskie ma stanowić niejako 
Przednią awangardę armii rosyjskiój, za 
t*> przyrzeka gabinet petersburgski zu­
pełną samodzielność Bułgaryi, czyli innemi 
stówy mówiąc, chcą ją zamienić na pro- 
wiucyą rosyjską.

Proces przeciw Panicy ten odniesie 
^utek, że otworzy oczy rządom i ludom 
Europy, gdzie szukać głównych przyczyn 
sprzedajności, obłudy, kłamstwa i zdrady, 
Móre nieraz panują w stósnnkach mię­
dzynarodowych. Rosya jest niepoprawną, 
dla te"o prowadzić będzie dalój dzieło 
''JZewrotu na półwyspie bałkańskim, do- 
e°«i nie dozna „karząećj zbrodnie pra- 
p.cy,“ która nie oszczędza nie tylko 

•ersów i Kaulbarsów, ale dosięga także 
arów, czego doświadczył Aleksander II.
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Sredec (Zofia), 20 maja. Dziś roz­
począł się proces przeciw Panicy i to­
warzyszom. Wielki napływ publiczności. 
Byli przytomui sekretarze dyplomatycznych 
agentów Serbii, Austryi, Rumuuii, Włoch, 
Auglii i Niemiec. Sąd wojeuuy uznał się 
kompeteutnym, uie uwzględniając prote­
stów obrońców.

Algier, 20 maja. W miejscowości 
Guelma napadli Arabowie ua żydowskie 
składy i zrabowali. Dopiero wkroczenie 
wojska uczyniło koniec napaściom. Trzeoh 
Arabów padło trupem, 100 ludzi are­
sztowano. Podobne wypadki zaszły w 
Konstantynie, Jemappes i w Oued-Zenate.

Rzym, 10 maja. Meuelik, uegus 
Abisynii, mianował Maszczaszę guberna­
torem Adui do rzeki Mareb. Guberna­
tor złożył przysięgą na krzyż i ewau- 
gelią, że nigdy uie naruszy pokoju z 
Włochami.

Praga, 20 maja. Hr. Kinsky stawia 
wniosek, aby wszelkie przedłożenia w 
sprawie ugodowój oddać do przejrzenia 
komisyi, składającój się z 27 osób. W

Wniosek Kinskiego przyjęto, a odrzu 
cono wniosek młodoczeski. Na żądanie 
Gregra kazał marszałek przeczytać 800 
petycyi przeciw ugodzie.

Wiedeń, 20 maja. Izba panów przyjęła 
bez zmiany rządowe przedłożenie, tyczące 
się funduszu indemnizaeyjnego w Galicyi. 
Po przyjęciu jeszcze nowój taryfy osobo- 
wój na kolejach żelaznych br. Taaife od­
roczył radę państwa.

— Dziś rozpoczął się przegląd obozu 
w Bruck przez cesarza Franciszka Józefa.

— Księżna Reuss, żoua niemieckiego 
posła w Wiedniu, założyła dom dla nie­
mieckich nauczycielek; dziś został ten 
zakład otwarty.

Madryt, 19 maja Bezrobocie w Bil­
bao można uważać za ukończone.

Helsingfors, 19 maja. Fabryka pro­
chu, niedaleko stacyi kolejowój w Kai- 
pinis, wyleciała w powietrze. Pięć osób 
utraciło życie; pobliski las stanął w 
płomieniach.

Paryż, 20 maja. W Izbie poselskiój 
rozdano dziś żółtą księgę, zawierającą 
20 dokumentów i protokóły berlińskiój 
konferencji w sprawie ochrony robo­
tników.

Praga, 20 maja. Strejkujący robo­
tnicy w Ponkracu pod Niirschau dopu­
szczali się takich bezprawi, że wojsko 
dało do nich ognia. Wielu rannych, 5 
robotników zabito.

Rzym, 20 maja. Wczoraj odjechali 
fraucuzcy strzelcy. Merutillon, dowódzca 
fraucuzkich strzelców, dziękował za ser- 
deczue przyjęcie, przyrzekają •, że uwia­
domi rząd francuzki o włoskich sympa- 
tyacb dla bratniego narodu.

* Najczcigodniejszy ksiądz Bi­
skup Karol Hryniewiecki, za mężne 
wyznawstwo św. wiary wygnany do Ja­
rosławia, gdzie przez pięć lat pod nad­
zorem policyjnym był trzymany, uwol­
niony dekretem carskim opuścił dnia 15 
maja Rosyą i w nocy na poniedziałek 
przejeżdżał przez Lwów, udając się w dal­
szą podróż dla poratowania zdrowia, bar­
dzo zagrożonego.

W drobnej na pozór sprawie,
ale mimo to bardzo ważnój, piszą do nas 
z Gi i- zna :

„Szanowny Redaktorze!
Pozwalam sobie w piśmie Twem zwro­

cie uwagę Czcigodnych Duszpasterzy i 
szanownych Dozorów kościelnych na to, 
aby ostrożniejsi byli na przyszłość przy 
zmianie pieniędzy.

Kościoły nasze posiadają po najwięk­
szej części dość znaczne kapitały, czy to 
fandacyjne, czy ablnicyjne, częścią w do­
kumentach hipotecznych, częścią w papie­
rach wartościowych, czy to listach zasta­
wnych, czy tśż rentowych lub innych.

Zdarza się niejednokrotnie, że te pa­
piery wartościowe trzeba zmieniać, aby 
je na przykład wypożyczyć na hipotekę, 
albo przeciwnie spłacony kapitał trzeba 
ulokować napowrót w listach zastawnych. 
Owoż w tym przypadku radziłbym czci­
godnym duszpasterzom, aby się trzymali 
naszych wypróbowanych finansowych insty 
tucyi i bauków poznańskich, jak naprzy-

Posel Stcran Cegielski
zabrał onegdąj głos w parlamencie nie­
mieckim przy rozprawach nad projektem 
do ordynacyi procederowśj. Szczerze mó­
wimy, oświadczając, że to przemówienie 
posła naszego pod każdym względem 
świetnie wypadło. Widać w niem męża 
przejętego gorącóm ciepłem dla ogólnych 
spraw społecznych; głębokiego znawcę 
stosunków robotniczych, pragnącego bez 
ujmy dla żadnój z dwóch stron pogodzić 
interesa pracodawców z interesami robo 
tników; wreszcie z przekonaniem godnem 
tak świętój sprawy, jaką jest dla kato­
lika Polaka religijność, wiara i język 
wystąpił czcigodny poseł w obronie mo 
ralności i religijności i w obronie języka 
polskiego w szkole.

Niektóre pisma niemieckie zarzucają 
panu Cegielskiemu, że ten ostatni ustęp 
nie należał do rzeczy. Wierzymy, że on 
im nie na rękę; wierzymy, że ten apel 
do kanclerza o zmiłowanie się nad dzia­
twą naszą może im się nie podobać, ale

kład Banku Związku Spółek Zarobko- | każdy, kto przeczyta mowę posła naszego, 
wych, Banku Kwileckiego Potockiego i przekona się, że bardzo zręcznie, a zara-

Spółki, Banku włościańskiego, w których 
dozuają skorój, rzeteluój i tauiój usługi. 
Instytucye te, ua które 1'czyć można, 
zmieniają papiery lub pieniądze według 
kursu dziennego, i za 7« od sta, podczas 
gdy na prowincyi trzeba płacić panom 
wekslarzom po ’/♦. * często nawet i 7» 
od sta —- a co dopióro mówić o innych 
okolicznościach towarzyszących tego ro­
dzaju interesom ? Gdyby można przed­
stawić tutaj te m o u i t a, które prze­
świetny Konsystorz Arcybiskupi dozorom 
pi/.i-syłai' musi, tu dowiedzielibyśmy się 
ciekawych rzeczy.

Ostatni wypadek, jaki w tśj mierze 
zaszedł, i o którym wiele mówią, jest bar­
dzo ciekawy. Dozór potrzebujący pie­
niędzy do wypożyczenia ich na hipotekę 
zmienia ooś 10,000.

Pan weksarz w dniu zamiany daje 
dozorowi gotówką 10,000 m., a uregulo- 
wanie ostateczne interesu zostawia sobie 
na późniój, za kilka dni — jak to zwy­
kle robi.

Czeka on zwykle trzy dni, i po ich 
upływie, wybiera sobie z nich dzień naj­
dogodniejszy, to jest, przy zamianie pa­
pierów na gotówkę, ten dzień gdzie kurs 
stał najniżej, przy zamianie gotówki na 
papiery ten dzień, w którym kurs stał 
najwyżćj. Przy zamianie owych 10,000 
tak mu fortuna sprzyjała, że nie tylko 
wziął 337» marek za zamianę, ale nadto 
przez nagły spadek listów zastawnych 
zdobył jeszcze 120 marek na pieniędzach 
kościelnych.

Gdyby interes był od razu uregulo­
wany w tym dniu, w którym pieniądze 
zmieniano, byłby dozór dostał na każdój 
setce 1,20 m. więcej. Pan wekslarz 
zaś wybrał sobie dzień trzeci, w którym 
papiery spadły o 1 m. 20 fen. i obliczy­
wszy podług tego kursu schował do kie­
szeni 120 marek 4- 33 73 = 15373 m., 
co jest bardzo piękny zarobek — zamiast 
12% marki, które mu się tylko należały.

Notabene dozór zmiarkowawszy tę ma- 
nipulacyą chciał pana wekslarza pocią­
gnąć do odpowiedzialności sądowój — i 
wielce żałować należy, iż to się nie stało, 
gdyż raz przecie tego rodzaju mauipula- 
cye zostałyby należycie napiętnowane. 
Pan wekslarz poczuwszy pismo nosem 
udał się w pokorę i oddał dozorowi ma­
rek 90, które tenże przyjął i od skargi 
odstąpił. Zawsze jednakże pan wekslarz 
(żyd) zdzierzył marek 6373 zamiast 1272, 
za które każdy Bank polski w Poznaniu 
byłby te papiery zmienił.

Radzimy przeto unikać tego rodzaju 
nieczystych „geszeftów,“ przy których 
nieświadomi płacą porządne frycowe, a 
kasa kościelna Da tem głównie cierpi i 
traci.

Przy dzisiejszej ułatwionej komunika- 
cyi najlepiej przyjechać się jednym po 
ciągiem do Poznania interes załatwić, a 
drugim pociągiem do domu wracać, co 
wyniesie znacznie taniej niż opłacać por- 
torynm.

Nie wiemy czy inni wekslarze po pio- 
wincyi tak samo robią — ale przysłowie 
mówi: Ex uno disce omnes. Pamiętam 
z młodych lat żydka, któremu nie wiedząc 
o tem płaciłem 40%, tak też wielu człon­
ków dozoru nie wiedząc o tem. nie licząc 
napycha kieszenie sprytnym spekulantom 
za naszą słowiańską lekkomyślność i nie­
poradność. Dixi.“

Prosimy aby sobie to rozważyli ci, do 
których to należy.

zern bardzo szczęśliwie powiązał on war­
sztat z szkołą, upominając się o moralne 

religijne wychowauie dziatwy w szko­
łach ludowych i młodzieży naszej w szko­
łach uzupełniających. Ten cały ustęp 
przemówienia w krótkich słowach tyle 
zawiera prawdy, tyle przestróg dla stoją­
cych u steru, że w każdym nieuprzedzo- 
uym czyteluiku wzbudzić musi szacunek
( la mówcy, którego do tak energicznego 

stauowczego wyuurzenia żalu mogła je­
dynie zagrzać gorąca miłość dla wiary i 
narodowości i szczere praguieuie dobra
robotników, społeczeństwa i państwa-

Mm posła Stefana Cegielsi«,
wygłoszona w parlamencie niemieckim 
w dniu 19 maja 1890 roku przy obra­

dach nad nowelą procederową.

Mości Panowie! Tym panom, oo już 
dłuższy czas mają zaszczyt być człon- 
cami parlamentu, a i tym, co śledzili 
za tak często powtarzanemi tu obradami 
w tój materyi, nie trudno będzie odga­
dnąć, jakie stanowisko rodacy moi i ja 
na polu reformy ustawodawstwa o ochro­
nie robotnika zabieramy. Od owego czasu, 
w którym centrum zaiuicyowało rozsze­
rzenie wzgl. zmianę istniejących ustaw o 
ochronie robotnika, użyczaliśmy my Po- 
acy tu w parlamencie tak naszemi wy­

wodami w téj Izbie z tego miejsca, jak 
naszem głosowaniem, a więc słowem 

czynem, poparcia naszego temu dzie­
łu i wprawdzie działo się to w 
czasie, gdy podjęte w tym kierunku usi­
łowania nie cieszyły się jeszcze syrnpa- 
tyą wszystkich frakcyi w téj wysokiój 
Izbie. Temu naszemu stanowisku zosta­
liśmy wierni w ostatnich dwóch latach, 
gdzie z małemi wyjątkami cały parlament 
na reformę tę się zgodził, nie mogąc 
atoli zniewolić rady związkowój do przy­
jęcia swych ponawianych uchwał. Może 
właśnie poparcie osławionój jako „wro- 
giój państwu“ frakcyi polskiéj było także 
jedną z przyczyn konsekwentnego odrzu­
cania odnośnych wniosków przez rząd, 
który sobie powiedział: „Ot i Polacy 
gorliwie to popierają, coś w tem być 
musi.“ Nagle odwróciła się karta i znaj­
dujemy się w obec zupełnie zmienionéj 
sytuacyi. Wielka i serdeczna inieyatywa 
Cesarza złamała wreszcie uporne stano­
wisko rady związkowćj, a ta rada, którój 
niedawno przedtem dla żadnój reformy 
pozyskać nie było można, przedkłada 
nam obecnie dalekonośny projekt, upra­
wniający nas do nadziei, że wreszcie 
uczyniony będzie ważny krok dla popra­
wy położenia robotników. Żałować na­
leży, że krok ten uczyniono tak późno. 
Przed 6 laty mógłbv był rząd prawem 
takiem o wiele więcój zdziałać, jak ostrą 
bronią ukutych przeciwko socyalnéj de- 
mokracyi ustaw. Ale »lienz raut tard 
que jamais i dla tego projekt ten, który 
rozumie się w komisyi w wielu punktach 
musi być zmieniony, witamy sympaty­
cznie.

W obec znacznéj obszerności projektu 
nie będę się zbyt wiele zajmował jego 
szczegółami, gdyż do tego podadzą nam 
zapewne sposobność obrady komisyi i 
późniejsze czytania. Dziś przy dysknsyi 
jeneralnéj podam tylko kilka poglądów 
ogólnéj natury.

Najważniejszym paragrafem projektu 
jest moim zdaniem paragraf mówiący 
o odpoczynku niedzielnym. Jeżeli, Mości 
Panowie, święcenie niedzieli i świąt uro 
czystych jest dla wszystkich stanów ko 
niecznością przez Boga nakazaną, to jest 
nią właśnie dla klas roboczych zupełnie 
niezbędną. Ciężką pracą zatrudniony ro 
botnik musi w dnie świąteczne mieć czas 
wolny od pracy, aby nie tylko ciało jego 
odpoczywało, ale także, aby mógł wypeł­
nić swe obowiązki religijne. Albowiem, 
Mości Panowie, gdy robotnik widzi, że 
z powodu nieograuiezonéj w niedzielę 
pracy przekroczone zostaje trzecie przy 
kazanie Boskie, to ze stanowiska swego 
postępuje tylko konsekwentnie, gdy sądzi 
że i resztę przykazań wolno mu lekkiém 
sercem przekraczać,

(Wielka prawda! w centrum.) 
a wtenczas w sercu jego przygotowany 
jest grunt pod zgubne teorye. A prze 
ważna większość Was, M. Panowie, zgo 
dzi się ze mną, że braku religii nie za 
stąpi abstrakcyjna nauka o moraluości.

(Wielka prawda! w centrum).
Nie może także M. Panowie być 

mowy o pielęgnowania życia familijnego 
gdy się nie da robotnikom wolnej niedzieli 
Nie potrzebuję przecież dowodzić, że

zdrowe stosunki familijue tworzą podsta­
wę zdrowych stosunków państwowych.

Ale i dla fizycznego dobra musi robo- 
tuik mieć niedzielę wolną; skoro robotnik 
przez 6 dni pracuje, musi następuje swe 
siły pokrzepić, aby przez nadmierne ich 
natężenie przed czasem uie stał się in­
walidą. I z tego stanowiska, M. Patio- 
wie, mogę niezawoduie twierdzić, że 
ustawa o święceniu niedzieli powiuua 
była o wiele wyprzedzić ustawę o za­
bezpieczeniu ua starość i ua przypadek 
uiezdoluości do pracy, bo przecież naj­
przód należy o ile możności zapobiedz 
niezdoluości do pracy, a uastępnie do­
piero starać się o rentę dla inwalidów. 
Słyszałem już, że liczne wyjątki w usta­
wie o święceuiu niedzieli, wywołane 
praktyczuerai względami na naturę roz­
maitych gałęzi przemysłu, czynią iluzory- 
cznóm przeprowadzenie tój ustawy. Tak 
ogólnikowo wypowiedziane zdanie, jest, 
według mego zapatrywania, fałszywóm, 
ale choćby i było dobrćm, toby jednako­
woż uie mogło nas powstrzymać od 
głosowania za owemi paragrafami; albo­
wiem według mego zdania ordyuacya 
procederowa państwa cbrześciańskiego 
uie będzie mogła nigdy pominąć święcenia 
niedzieli i będzie ją mnsiała z całą sta­
nowczością zaznaczyć.

Również z radością witamy paragrafy, 
odnoszące się do szczędzeuia kobiet, 
dzieci i robotuików młodocianych. Na- 
szóm zdaniem powinien był już dawno być 
wydany zakaz używania kobiet do prac 
nocnych, dawno powinny były być ogra­
niczone godziny pracy dzieci, młodych 
robotuików i robotnic. Widzimy, że pro- 
pozycye projektu w tych punktach muiój 
więcój zupełnie są zgodne z uchwałami 
parlameutu, tak, że dalsze zajmowanie 
się niemi jest zbytecznóm. Dziwi mnie 
tylko, że kobietom ze względów na zdro- 

i moralność w pewnych gałęziachwie
pracy nie zakazano p i a w e m pracy, — 
a wiem, że to rada związkowa zadecy­
dować może; — odnośne wnioski stawia­
liśmy bezustannie pospołu z centrum w 
parlamencie, żąda też tego, choć w in­
nym stopniu, § 108 wniosku socyalistów. 
Już teraz mogę zresztą zapewne powie­
dzieć, że § 135 proktu rządowego, mó­
wiący o uregulowaniu pracy dzieci w fa­
brykach, wymaga zmiany i że mianowi­
cie ustęp czwarty tego paragrafu, sta­
wiający pod pewnemi warunkami 13 le­
tnie dzieci na równi z czternasto le- 
tniemi, skreślony być musi. — Je­
żeli prawo to ma ostatecznie pracę dzieci 
w fabrykach ograniczyć na korzyść fizy­
cznego ich rozwoju, to niechże to uczyni 
całkowicie i zupełnie; dla czegóż więc 
wyjątki? Kobieta musi więcój, jak do­
tychczas, pamiętać o mężu i dzieciach, 
dziecka nie należy usuwać z pod wpły­
wu rodziny pod względem moralnym i fi­
zycznym, a młodociani robotnicy winni 
być postawieni pod ściślejszą kontrolę 
rodziców i pracodawców. W komisyi ba­
dać będziemy wszelkie odnośne propozy- 
cye, oraz paragrafy dotyczące stósunków 
czeladzi, pomocników i uczni, mianowicie 
paragrafy o złamaniu kontraktu i o ksią­
żeczkach robotniczych.

O § 125, traktującym o złamaniu 
kontraktów, nie mogę jeszcze nic sta­
nowczego powiedzieć. Nie jest mi zu­
pełnie jeszcze jasno, czy jest lepiój, że 
w miejsce wynagrodzenia, jakiego pra­
codawca resp. robotnik dziś żądać może, 
żąda się stale unormowanój kary. Zale­
całoby się może, aby karę tę zastósowy- 
wano tylko wtenczas, gdy nie można 
dokładnie udowodnić szkody. Ustanowie­
nie stałćj kary w każdym przypadku nie 
da się według mojego zdania zupełnie 
usprawiedliwić; jeżeli bowiem dokładnie 
obliczona szkoda z powodu zerwania 
kontraktu jest wyższą, jak kara, naten­
czas ponosi poszkodowany częstokroć 
wielką stratę; jeżeli się dzieje odwrotnie, 
natenczas następuje nieusprawiedliwione 
wyzyskanie winnego.

Co się tyczy książeczek robotniczych 
dla małoletnich, uważam takowe za po­
trzebne; wyznaję jednakowoż otwarcie, 
że wczorajsze wywody dr. Miąuela nie 
pozostały bez wpływu na moje zapatry­
wania. Jestem także tego przekonania, 
że projekt w tym względzie dąży do 
szlachetnego celn, t. j., aby poprzeć po­
wagę rodziców i majstrów w obec mło­
dzieży. Czasem może zajść nadużycie 
ojcowskiój powagi, tak że n. p. przepis, 
aby wypłacać zarobek nie wprost mało­
letnim, ale rodzicom, w wielu razach 
może być niesprawiedliwym. W każdym 
razie przepis, że można za pomocą regu­
laminu fabrycznego oznaczyć, czy się mą

Uczmy dzieci czytać po polaku!



wypłacać płacę rodzicom lub małoletnim, 
podług mego zdania nie może być przy­
jętym.

Dotychczasowa ordynacja procede­
rowa nie uwzględnia stosunków nadzor­
czych urzędników, kierowników i techni­
ków; to uwzględnienie znajdujemy w 
przedłożonym projekcie: w komisji zba­
damy uważnie tę sprawę.

Uznajemy także pożądane polepszenie 
ustawy co do rozszerzenia zakresu § 134, 
który się zajmuje stosunkami robotników 
fabrycznych a do którego dodano 7 uzu­
pełniających paragrafów. Jednakże je­
szcze przed obradami komisyi zwracam 
uwagę, że mam pewne wątpliwości co 
do niejasnego brzmienia § 134d, który 
przepisuje, że robotnikom woluo objawiać 
swe zdanie o każdój zamierzonćj zmianie 
regulaminu fabrycznego, zatóm także n. p. 
o początku i końcu dziennój pracy w 
myśl § 134b. Zdrowy rozum powiada, że 
ostatni przepis wymaga tylko, aby nie 
przekraczać bez ważnych powodów ozna­
czonego czasu pracy. Nierozsądnóm by­
łoby podług mego zdania żądanie, aby w 
razie potrzeby zmniejszenia godzin pracy 
pytać się najprzód o zdanie robotników. 
Czyż właściciel fabryki, aby uzyskać 
korzystne zdanie robotników, zaznaczam 
wyraźnie, że mówię tu o „korzystnem“ 
objawieniu zdania co do ukrócenia go­
dzin pracy, ma pouczać robotników o

o dniu normalnym, to muszę zarazem za­
znaczyć, że mj’ bardzo wątpimy, czy mo- 
żua polecić zaprowadzanie maksymalnego 
dnia normalnego dla dorosłych robotni­
ków męzkich. Ja sądzę, że robotnik wię- 
eój nuży się przy krótszój, ale za to bar- 
dzićj natężonćj pracy, aniżeli przy dłuż- 
szćj, ale powolniejszej. Nie dziwię się 
przeto, że projekt rządowy unika wzmianki 
o dniu normalnym, chociaż § l20e (Ordyn. 
proc.) w trzecim ustępie zdaje nam się 
być nieco podejrzanym. My będziemy 
przeciw temu głosowali, ponieważ, gdy- 
byśmy się w ogóle mieli zgodzić na ma­
ksymalny dzień normaluy, to trzebaby tę 
kwestyą prawuie uregulować, a nie pozo­
stawiać jéj plein pouvoir rady związko­
wej. Ostatecznie zgodzilibyśmy się na 
11-godzinny dzień maksymalny, jak to 
centrum dawnićj żądało, gdyż w takim 
przepisie widzimy przynajmuiéj szlache­
tny zamiar zapobiegania wyzyskiwaulu 
robotników przez niektórych niesumien 
uych pracodawców. Żądanie ośmiogo- 
dzinnój pracy dziennéj jest uieuprawuio- 
nóm i należy je uważać jedynie jako śro' 
dek agitacyjny. Taki dzień pracy mu- 
siałby sprowadzić niechybne przewrócę 
nie, dziś istniejących stósunków, zwłaszcza 

stósuukach zarobkowych. Robotnikw

ny może ich jedynie uczynić niereligij- 
nymi, niewykształconymi i niezadowolo­
nymi i ten to właśnie system wychowy­
wać zdolen u nas ową „niesforną“ mło­
dzież, o którój p. kanclerz mówił zeszłego 
piątku.

Przeto też, kończąc moje przemówie­
nie, widzę się zniewolonym usilnie upra­
szać p. kauclerza — żałuję, że go tu 
w téj chwili nie ma, — aby użył swego 
wpływu jako prezes ministerstwa pruskie­
go, celem usunięcia tych nieznośnych sto­
sunków.

Jf. P„ już pięć lat upłynęło od czasu, 
kiedym, odpowiadając na prowokacyą 
księcia Bismarcka, użył wyrażenia : „Cher­
ches le chancelier,“ chcąc przez to powie­
dzieć, że on jest sprawcą wszystkich su­
rowości, które na nas sprowadzono. Pra­
gniemy, abyśmy niebawem mogli powtó­
rzyć to wyraźnie, ale w zupełnie przeci­
wnym kierunku, w tćj bowiem myśli, że 
szukając, znajdujemy właśnie kanclerza, 
który usunie z widowni system wytępia­
nia, przez jego poprzednika przeciw nam 
Polakom przeprowadzany.

(Brawo !)
Będziemy głosowali za komisyą, zło 

żoną z 28 cziouków. (Brawo !)

będzie przecież mógł w tych 8 godzinach 
tyle, zarobić, ile zarabia teraz przy pracy 
11- albo 12-godzinnój; produkcja, rzecz

biegu interesów swego przedsięwzięcia, jasna, zmniejszyłaby się i zdrożałaby, coby 
-------- ----------------------------- ,__ ,..v----- 1.-. także wywołało podrożenie żywności. My­

ślę nawet, że się nie mylę, twierdząc, że 
Karól Maix — wasz nauczyciel,

(Mówca zwraca się ku socyalno- 
demokratom.)

byłby poniekąd przeciwnym ustanowieniu 
tego maksymalnego dnia pracy,

(Zaprzeczenie na ławach soc.-dem.) 
a przynajmniej bardzoby się nad tem za­
stanowił, czy w ogóle uależy zaprowadzić 
normalny dzień pracy.

Streszczając moje wywody, powtarzam, 
że sympatycznie ząjnuiemy stanowisko 
w obec projektu rządowego i spodziewamy 

że za nim będziemy mogli głosować,

o zamówieniach, jakie nadeszły lub raczój 
nie nadeszły, z pominięciem wszelkicii 
kupieckich względów ? Czyż i w tasim 
razie ma to nastąpić, jeżeli tylko w 
jednym oddziale fabryki dla braku za­
mówień trzeba skrócić czas pracy ? Czyż 
w takim razie niejedeu pracodawca nie 
wołałby raczój rozpuścić pewną część ro­
botników, aby drugą część zatrudnić w 
przeciągu dnia całego, aby nie narażać 
się na nieprzyjemne rozprawy z robotni- 
kam? Zamiast więc skróconego dnia 
pracy, może nastąpić dla pewnój części 
robotników niedostatek pracy, co z pe­
wnością nie przyczyni się do zmniejszeuia 
nędzy socyalnój.

Bank aistro-igiersti w obec warrantów.
Przemówienie dr. Włodzimierza Kozło­
wskiego, miane dnia 8 maja 1890 roku 
wśród rozpraw nad budżetem ministerstwa 
handlu w Izbie poselskićj Rady państwa 

wypowiedziane.
(Według zapisków stenograficznych). 

(Ciąg dalszy.)
Bank niemiecki z tego jedynie powodu

Że rozwój téj gałęzi poszedł tą drogą, 
dowodzi przykład Francyi i Belgii, gdzie 
Banki emisjrjne widzą w eskoncie war- 
rautów pełną wa: tość część składową swéj 
lokacyi.“ (Archiv für Theorie und Pra­
xis des allg. d Handels- und Wechsel­
rechtes 1888 t. 48 str. 5).

Reforma téj gałęzi ustawodawstwa w 
Niemczech a obok niéj eskont warrantów 
przez Bank niemiecki są bardzo blizkie.
Z inieyatywy pos a bar. Boula w roku 
1887 i Diffénego w dniu 19 stycznia 1889, 
zajął się niemiecki parlament tą sprawą 
a minister Bötticher zapewnił, że spodzie­
wa się szybkiego załatwienia wypraco­
wanego już projektu o domach składo­
wych. W téj chwili też pracuje Dyrekcya 
Bauku niemieckiego wspólnie z ankietą 
nad d prowadzeniem téj ustawy do skutku.

W Anglii, na którą się powołano, za­
chodzą zupełnie odrębae stosunki a roz­
gałęzienie banków wedle specjalnego prze­
znaczenia . i podział pracy wedle przed­
miotów, oraz uizka stopa procentowa już 
uregulowaua sprawiają, że Bauk angielski 
nie potrzebuje wedle warrantów eskonto- 
wać; pomimo zaś, że prawna natura war­
ranta angielskiego czyni takowy w pier­
wszym rzędzie środkiem do przeniesienia 
własności — Banki depozytowe na wiel 
ką skalę eskoutują warranry. A wytwór 
ną metaforą szan. posła Neuwirtha, zawie­
rająca niezbyt tak dla państwa jak i dla 
Banku obiecującą wróżbę niestrawności 
i popsucia żołądka, przypomiua mi także 
niezbyt subtelny epizod z historyi bauków 
emisyjnych Wielkiéj Brytanii; — przy­
kład mego poprzednika kusi mię też 
tutaj z przeproszeniem opowiedzieć. Gdy 
w roku 1845 bill angielski zawierał 
szkodliwe dla Szkocyi ograniczenie emi- 
syi, sławny powieściopisarz Walter Scott 
protestując przeciwko temu, zawołał: 
„Jeżeli Anglicy mają popsuty żołądek i

Gałęź tę kredytu uważa Bank fran­
cuski tylko dla tego za „delikatną“, że 
przy wielkiój ilości domów składowych, 
deponują w nich towary opakowane i 
łatwo zepsuciu podlegające, jak np. oliwę, 
co pewnój ostrożności wymaga.

Sądzę, że w nieco dwuznacznych uwa­
gach szanownego posła o Banku fran- 
cuzkim, nie miał szanowny mówca za­
miaru powątpiewać o jego pewności i 
sile; wszak jego zapas srebra jest sześć 
razy większy a i zapas złota również 
znaczniejszy niż zapas Banku niemieckiego; 
wszak Bank francuzki stawiali sami 
Niemcy, pomimo autypatyi do Francuzów 
za wzór Dyrekcyi Banku niemieckiego. 
A chociaż nie chcę wcale wydawać sądu 
o organizacji Bauku niemieokiego, to 
muszę stwierdzić, że tych niepohamo­
wanych pochwał szanownego mówcy nie 
podzielają ci członkowie parlamentu nie­
mieckiego (hr. Stolberg, hr. Mirbacb, 
Kardorff, Beuda, Gamp, dr. Boeckel), 
którzy zarzucali Bankowi niemieckiemu 
liczne błędy organizacyjne, a oprócz tego 
zbyt bliski stosuuek z giełdą. Bank 
austro-węg. wytrzyma daleko prędzój po­
równanie z Baukiem niemieckim, mając 
w niektórych punktach lepszą od niego 
organizacją, — auiżeli z fraucuzkim, 
który po wojnie Francyą ekonomicznie 
uratował. Dobre kierownictwo sprawiło, 
że Bank francuzki przeprowadził te za­
dania, które Bankowi angielskiemu ustawa 
włożyła na barki. Pomimo że w Austryi 
mamy surowsze przepisy pokrycia aniżeli 
we Francyi, kwota not nie pokrytych 
według obliczeń Harysa wynosiła w Au­
stryi przeciętnie 15 złr., a we Francyi 
tylko 13 złr. na jednego mieszkańca. 

(Dokończenie nastąpi.)

nie eskontuje warrantów, a ogranicza się
tylko na zaliczkach lombardowych — że „ .....
tam ustawa o warrantach jeszcze nie jest nie mogą strawić instytucyi szkockich,
prawomocną, co tembardziśj podnieść trze­
ba, że w wywodach swych tak co do 
stanowiska niemieckiego Reichsbank w o- 
bec rólnictwa, jak i co do zaufania tegożsię, ____ . „ „

______ jeżeli w niektórych punktach zmienionym Banku, do warrantów, poczynił szan. po-
§ 134e zawiera przepis, aby nawet I zostanie. Ten projekt wniesie uspokoję- seł pewne wątpliwości. Co do pierwsze-

najmniejszą zmianę regulaminu fabry- nie w szerokie warstwy ludności, jako go punktu robi szan. poseł wzmiankę o
cznego podać w 2 egzempl. władzy ad- taki go też witamy i taki też jest przecież „lapidarnych słowach“ prezydenta Banku
ministracyjuéj, jakoby — ----- - ------ -------- 1 m .„„.m,
miały dosyć pisaniny z
prowadzonych kas chorych . ____ _ _„_x______ „._
przypadek kalectwa i starości. I nad ¡jeżeli pomyślę o moich dzielnicach polskich, po większój części z mowy Dehenda, do- 
tem trzeba się gruntownie w komisyi to nie mogę się z tą myślą rozstać, że wodzą, że niemiecki Reichsbank od lat 
zastanowić.

Przepisy karne zasługują na bardzo 
sumienne rozpatrzenie. Mogę już tu 
nadmienić, że odnośny ustęp wniosku 
socjalnych demokratów, a szczególnie 
przewrotny § 153, tyczący się przystą­
pienia do koalicji, nie może być przy­
jętym. M. P. cytuję tu zdanie „Freisin.
Zeitung“, która przecież nie jest kon­
serwatywną: „Socyalistyczne paragrafy 
karne wyszydzają formalnie równoupra- 
wnienie pracodawców i robotników wobec 
prawa, a coś nierozsądniejszego trudno 
sobie wystawić.“

Nie jest nowym projekt Auera i to 
warzyszy co do zamierzonéj organizacyi 
urzędów i izb robotniczych, gdyż zajmo 
waliśmy się już tą sprawą 1885 roku 
w komisyi. Pominąwszy zasadnicze wąt­
pliwości, sądzę, że organizacya jest tak 
sztuczną i skomplikowaną, iż niepodobno 
przeprowadzić ją praktycznie, dla tego 
dziwię się mocno, że wnioskodawcy, któ-

niech zażyją proszków aby wyzdrowieli; 
ale dla tego, że Anglicy chorują, my 
zdrowi nie będziemy zażywać lekarstwa.“ 

Tam gdzie prawodawstwo nasze wy­
przedziło inne kraje, mianowicie Anglią, 
i Niemcy, raz przecież przestańmy być 
ich niewolnikami i ślepymi naśladowcami 
obcych wzorów, przestańmy cofać się, jak

tego iść nie potrafimy, toć powinniśmy 
się trzymać wzoru tych banków emisyj-

wtenczas spełnić się może, jeżeli rząd pr 
ski zaniecha zarazem systemu germaniza- 
cyjnego w szkołach ludowych, do których 
robotnicy polscy są zmuszeni posyłać swoje 
dzieci.
(Bardzo słusznie! na ławach Polaków). 

Projekt stanowi także w § 120, że 
na mocy statutu miejscowego mogą ro­
dzice i pracodawcy być zniewoleni do po 
syłauia dzieci i robotników do szkoły uzu 
pełniającćj, jeśli jeszcze nie skończyły 
lat 18. M. P., w tym względzie będzie­
my musieli zażądać gwarancyi, że te 
szkoły uzupełniające spełniają rzeczywiś­
cie swoje praktyczne zadanie w naszych 
dzielnicach i że nie będą jedynie jedno­
stronnie zakładami rozmyślnój germani- 
zacyi. Wszyscy panowie pojmujecie to, 
że szkoła może jedynie spełnić swoje po­
wołanie, jeżeli pod każdym względem 
uwzględni ojczysty język uczniów. Rzecz 

rzy często, a może nawet za często wcho- I jasna, że w takim razie trzeba będzie

wzniosły zamiar cesarza, dążącego do tego, trzydziestwu więcej rolnictwu pomagał i nych, które eskontują warranty. 
aby zadowolić ludność roboczą, jedynie jeszcze teraz daleko więcej ma mu czynić Nie chciałem wierzyć usze 
wtenczas snelnić sie może, jeżeli rząd pru- aniżeli Bank austro-węgierski. słysząc, że Bank francuzki jeswęgierski

Prezes Banku niemieckiego w mowie, 
na którą się poseł Neuwirth powołuje, a 
19 listopada 1889 na 26 posiedzeniu nie­
mieckiego parlamentu przyrzeka jeszcze 
większe poparcie rolnictwu mówiąc: „Ale

uszom moim, 
jedynym,

który eskontuje warranty. Zapewne dla 
pozostania w zgodzie z tem założeniem, 
mylnie komentuje szanowny poseł statut 
Banku narodowego belgijskiego z dnia 
5 maja 1850 roku, który w art. 9 posta-

z tego bynajmniój nie wynika, żeby Bank nawia zasadniczo, że w wypadkach, w
więcej już nie mógł uczynić dla właści 
cieli dóbr jak obecnie. Dajcie nam do 
tego sposobność, a z przyjemnością uwzglę­
dniony wasze życzenia.“

Co do zapatrywania Dyrekcyi Banku 
niemieckiego na warranty, muszę powie-

których trzeci podpis jest potrzebny, za 
miast niego warrant przyjąć należy. A 
chociaż artykuł ten, co prawda, dopiero 
późniój wszedł w życie, można z drugiój 
strony dowieść, że przytoczony przez sza­
nownego posła Hecht, przypisuje znów

dzieó, że ta właśnie powaga, na którą za małe rozmiary eskontowi warrantów

dzą w styczność z kołami robotniczemi i 
posiadają zmysł praktyczny, mogli podać 
coś tak dziwnie niepraktycznego, jakoby 
zasiadali wciąż za zielonym stołem. Py­
tam się, M. Panowie, zkąd ma brać ro­
botnik czas do pracy, jeżeli będzie tyle 
pisaniny, posiedzeń i bieganiny?

A może panowie chcecie zaprowadzić 
dzień normalny o dwóch godzinach pracy? 
Dla czego nie? Niechże będzie coś nie­
zwykłego.

M. Panowie, ponieważ wspomniałem

w Itinerarium

Bożogrobca gnieźnieńskiego,
ks. Jakóba Langhausa, z r. 1768.

Skreślił St. K.

zasadniczo żądać przywrócenia u nas 
w szkołach języka polskiego jako wykła­
dowego i jako przedmiotu naukowego, 
powiewać wreszcie trzeba zerwać i wre­
szcie ustać musi ten u nas w szkole pa­
nujący system, który czasu swego słusznie 
poseł ś. p. dr. Niegolewski nazwał syste­
mem ogłupiania i zdziczania.

(Bardzo słusznie! na ławach Polaków). 
Przecież projekt pragnie, aby robotni­

cy byli religijnymi, wykształconymi i za­
dowolonymi, kiedy dzisiejszy system szkól-

się szan poseł powołuje, prezydent Banku 
niemieckiego — wedle świadectwa prze­
ciwnika systemu warrantów, Richtera — 
umyślnie wr tym celu jeździł do Alzacyi, 
ażebj' w sprawie warrantów przestudyo- 
waó prawodawstwo franenzkie i jego skut­
ki. Dowodu, że Dyrekcya Banku nie­
mieckiego nie podziela niektórych uprze­
dzeń zawartych w wywodach szan. po­
przedniego mówcy, dostarczy także ustęp

w Belgii. Z obrad parlamentu belgij 
skiego w roku 1870 i 1875 (p. protok 
str. 1073—76) wynika, że były chwile 
w których obrót ten na większą skalę 
się rozwijał. W roku 1875 żądano na- 
wet (poseł Jacobs) więcój, niż nasz pro 
jekt daje, mianowicie chciano, aby Bank 
narodowy belgijski eskontował warranty 
z jednym podpisem. W roku 1886 Bank 
zorganizował eskont warrantów na szer-

z rozprawy wiceprezydenta tegoż Banku szych podstawach a już w kilku osta- 
Kocha, który ma teraz zostać w miejsce tnich miesiącach roku 1886 wynosił
Dechenda prezydentem. Oto jego słowa: 
„W warancie leży często żywioł o wiele 
bezpieczniejszy aniżeli w wekslu, po któ­
rym trudno poznać, czyli pochodzenia 
swego nie zawdzięcza niepewnym opera- 
cyom. Warranty też znajdują przystęp 
do portfelu wielkich Banków, jeżeli ustawa 
użyczy im do tego potrzebnych warunków.

eskont 1,039,415 fres., w roku 1887 
6,034,705 fres., a w roku 1888 jeszcze 
więcój, a zarząd Banku w swojem spra­
wozdaniu wyraża nadzieję, że „eskont 
warrantów, tak bardzo za granicą roz­
powszechniony, w Belgii w sposób dla 
ogółu pożyteczny ustawicznie będzie się 
zwiększał.“ 

Wprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentuniemieekiego.

Berlin, 20 maja.
(10 posiedzenie).

Przy dalszym ciągu trzeciego czytaniu 
noweli do ordynacyi procederowój zabiera 
głos

pruski minister handlu, baron Ber- 
lepsch: Z przemówień dotychczasowych 
widzę, że projekt dość przychylnie przy­
jęto ; nawet socjalistyczny mówca zgodził 
się na część projektu, który też znacznie 
posuwa naprzód reformę społeczną. Zdaje 
się, że projekt wywołał pewne wątpli­
wości co do święcenia niedzieli i ograni­
czenia zatrudniania kobiet i dzieci w fa­
brykach. Co do niedzieli, to chodziło 
rządowi o to, aby robotnik mógł 
w święto pozostać przy rodzinie i odpo­
cząć po całotygodniowój pracy. W kwe- 
styi normalnego dnia roboczego można 
dyskutować, zwłaszcza, że ta rzecz jesz­
cze nawet w kolach robotniczych nie 
jest wyklarowaną. Na powiększenie li­
czby inspektorów fabrycznych godzi się 
rząd pruski, ale nie można tego gwałto­
wnie przeprowadzać.

Poseł Liebermann (antysemita) : Będę 
mówił tylko o święceniu niedzieli. Nie- 
stusznem jest żądanie projektu, aby pra­
codawca w sobotę naj późnió j o godzinie 
6 wieczorem zwalniał robotnika od pracy. 
To trzeba zmienić. Trzeba robotnikom 
i personalowi handlowemu pozwolić świę­
cić niedzielę, a temu sprzeciwiają się ży­
dzi (oho! na lewicy), którzy w sobotę 
szabasują, nie cheą więc niedzieli stracić 
dla geszeftu. Niechże swój szabas prze­
łożą na niedzielę! Urzędy pocztowe po­
winny także więcój udzielać wypoczynku 
w niedziele. Żydzi utruduiają listono­
szom służbę, ponieważ w sobotę nie chcą 
iwitować z odebranych rzeczy poczto­
wych, musi więc listonosz w niedzielę po 
raz drugi do nich się udawać. Socyaliści, 
itórzy tak występują przeciw wyzyski­
waniu robotników, niechby się tóż ujęli 
za biednemi szwaczkami (żywe potakiwa­
nie na prawicy, niepokój na lewicy), któ-

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 114.)

Dnia 18 lipca przybył do Florencyi, 
które to miasto wydało mu się piękniej­
sze i weselsze niż Bononia, i zaraz 
w pierwszym dniu oglądał stary zamek 
książęcy „robiony z kamieni iak z bal- 
kow,“ kościół katedralny „potężny z cio­

cia, zdrętwiał. Ten zaś rzekł mu: „Także 
to masz baczność na szpital? A gdyby 
chorego przynieśli, czyby tóż tak długo 
musiał czekać?“ Ow tak się tym wy­
padkiem zmartwił, że na drugi dzień 
umarł.

Chodząc „a spasso“ po mieście, za­
uważył nasz Bożogrobiec, że bruk był 
wszędzie z samych wielkich i małych ka 
mieni, a w pośrodku spadek wody i ztąd 
nigdzie błota, co mu się niezmiernie po­
dobało; snąć, że w Gnieźnie było wów­
czas zupełnie inaczej. Kobiety w Flo­
rencyi na głowach nic nie miały, tylko 
z przodu fryzurę, z tyłu włosy splecione, 
a na ciemieniu koniec ich przypięty 
Owoce sprzedawano na wagę i „potężnie“ 
po ulicach z nimi chodząc krzyczano

konuicy zaś długie czarne płaszcze. Wi­
dział też księży „a spasso z kobietami się 
włóczących“ i „damę w rubronie i w 
kornecie“ śmieci do domu swego miotłą 
zmiatającą.

Na drugi dżień po przybyciu do Flo­
rencyi poszedł ks. Jakób na operę. „Ta 
opera — pisze — była cale śliczna, oso­
bliwie tam kobieta iedna y męszczyzna

Potym rzekłem mu, iż trm Nuncyusza 
Weturina Pan mieszka na tey ulicy, a on 
mnie zaprowadził do Nuncyatury: powie­
działem ran znowu, iż nie tu, ale tam, 
gdzie Orsini gentilomini mieszkaią, a on 
mnie zawiódł do Pałacu Xiążąt Korsy- 
now, ledwiem się nie rozpękł od złości, 
y ledwiem niepłakał gdzie będę na noc, 
iednakze potym, a było to iuz o pierw-

sanego kamienia, z potężną kopułą y ab 
extra malowany po Staroświecku w tafle,“ I krzyczeli też ubodzy, żebrząc jałmużny
potém kościół B. V. M. Anunciatae „cale 
śliczny,“ gdzie „wszystko od marmuru,

Wieczorem chciał ks. Jakób iśc na 
operę, ale téj nie było, bo „primier“ za-

ieden ślicznie śpiewali, także y ieden szey godzinie po pul nocy, natrafiłem na 
iakby ociec tey kobiety, stary człowiek, dwóch włochow, y powiedziałem im, gdzie 
leszcze były tu tance osobliwsze, w któ- to iest, iz to iest niedaleko od Starego 
rych także celowali ci dway to iest ta Pałacu Wielkiego Xeia, gdzie Fontana 
śpiewaczka y ten śpiewak; był ta y ta- y Statua na koniu, toz dopiero ci na- 
niec turecki osobliwszy. Na tey operze uczyli chłopaka, inaezey byłbym musiał 
było siła Panów, gdzie tez rozmawiałem chodzie przez Całą noc, to była druga 
z dwoma księżmi swieckiemi, ieden był opera, którą sam sobie wyprawiłem, 
kanonik katedralny, a drugi niewiem co y trwała az do pierwszey, bo po tey go- 
za ieden, ale musiałem z niemi mowie po dżinie dopiero przyszedłem do domu.“ 
włosku, cale przychylni ludzie, tylko zem Potóm zwiedził kościół świętego Wa 
niemiał Pugilares, abym był zanotował wrzyńca i kaplicę Medyceuszów „qva nu-

raz są Statuae dziwne staroświeckie, ba
y po całych Dormitarzach na postumen­
tach stoią. Tu musiałem poczekać, az 
¡irzyidzie więcey, bo chcieli tez to wi­
dzieć 2 kapucini niemcy, 2 zakonnicy S. 
Camilli de Lellis włosi y ieden świecki 
kleryk. Więc tymczasem uważałem skle­
pienie y czyste iego malowanie, także 
potężną iego przez dormitarz długość. Po* 
tym patrzałem z okna y widziałem rzekę, 
itóra się zowie Ardno, iest głęboko na 
dot, y woda w niey mętna iak gdyby 
z gliny rozrobiona, na niey iest kilka 
mostow y z drugiej strony zaraz kamie; 
nice, z których wiszą sieci, y niemi 
z okien ryby łowią. Ztąd ieszcze idzie 
ganek długi potężnie przez tę wodę az 
do pałacu WXcia. Iest ztąd prospe^ 
piękny, bo na kamienice y na pałace ro* 
zne stoiące prosto naprzeciwko po górze;

wreszcie klasztor Panien Miłosiernych chorował, 
i naprzeciwko tegoż szpital dla chorych, Nazajutrz rano przyszedł do niego go- 
„do ktorego chodzą tez Panny gankami spodarz austeryi z zapytaniem, czy chce 
podziemnemi y do nich są ab extra na jeść po kawalersku, czy po kupiecką. Ks 

Jakób wołał po kupiecka, bo taniój było 
Czekając potem na swego towarzysza po 
dróży, patrzał sobie oknem i ze zgorszę 
niem widział chłopca „gołego iak bęben,“ 
tylko mającego kaftanik bez rękawów, y 
tak paradował sobie z wszelką reputacyą 
po ulicy, gdzie moc ludzi, ani się wsty 
dził.“ Przechodzili mężczyźni w czar 
nych słomianych kapeluszach, a księża 
podnosili suknie, inni byli ubrani „de 
abbabe“ i mieli upudrowane włosy, za

ziemi okna nie szklane, tylko kratki że­
lazne.“ Tu mu opowiadano, że do szpi 
tala tego przyszedł przed 8 miesiącami 
arcyksiążę tamtejszy z dwoma przyja 
ciółmi „forestierami“ i chciał im go po 
kazać, ale „monsignor,“ który miał nad­
zór nad nim, odpowiedział przez sługę, 
nie wiedząc, kto tam, że nie puści, do­
póki obiadu nie zje. Musiał tedy arcy­
książę pół godziny czekać, nareszcie „mon 
signor“ się ukazał, & zoczywszy arcyksię

sobie ich imiona, bo y ołowek niedoszedł, 
a nieprzyszło mi inszy tego dnia kupie. 
Od osoby swey dałem groszy 24, a za 
szklankę Limoniady groszy 12. Po ope­
rze chciał mnie wziąć ten kanonik do 
karety y ze sługą odesłać do Austeryi, 
ale ia spodziewając się sługi z domu po-

meratur inter très res spéciales ad viden 
dum Florentiae“ — iakoz iest co wi­
dzieć“ — powiada ks. Jakób. Ale w naj­
większe zdumienie wprowadziła go ga- 
lerya :

„Tu, tu cudowne widziałem rzeczy, 
y lubo piękne są u XX. Franciszkanów

Gdy tedy zeszli się wyzey rzeczeni XX

dziękowałem, a potym żaden po mnie nie w Wiedniu, lubo pięknieysze w Bononir 
przyszedł. Więc naiąłem iakiegos chłop- naypięknieysze tu mi się zdawały. ¥ tak 
ca, v ten mnie wodził po całym mieście nayprzod tak iest zrobiona ta Galerya
niemogąc mnie zrozumieć, gdzie ta Lo 
canda alias Austerya, bo ia mu powia­
dałem al Payczen (Peitsche) ale to 
iest po niemiecku a po włosku zo­
wie się to: Albergo della Frusta. —

iak Klasztor o trzech piętrach y pełno 
izb, w których znayduią się rożne raryte 
Tam gdym wszedł, lokaia puscic ze mną 
nie chcieli, bo im ktoś ukradł tu nieda 
wno kosztowną rzecz. Za drzwiami za

poszliśmy do iednego pokoiu, gdzie rozn 
obrazy, a wszystkie Portrety przednie 
malarzy, osobliwie tu iest ieden wymalo* 
wany przy świecy (y takich dosc tu ie», 
po rożnych pokoiach), na który gdy 
trzy kto z lewey strony, formalnie t 
się blask od świecy na iego 
daje, iak gdyby w nocy. Ztąd poszli5 
do drugiego pokoju, gdzie są rożne r 
małe, wielkie y drobne porcynelo»e- ,0 
stoi stoi na nogach hebanowych, 
niego rama mosiężna suto złocona z 
znych sztuczek drogich kamieni zrobi 

(Ciąg dalszy nastąpi.)



rym z pewnój strony radzi się, aby po­
bocznie zarabiały w sposób, którego tu 
nazwać nie mogę. (Bardzo słusznie! na 
prawicy).

Poseł dr. Hirsch (wolnom.) przemawia 
przeciw ośmiogodzinnej pracy dziennój. 
Robotnicy nie powinni zasadniczo kaide- 
go przedsiębiorcę uważać za swego wroga, 
nie należy za błędy jednostek czynić od­
powiedzialnymi innych pracodawców. Rzecz 
pewna, że wywołuje to niezadowolenie w 
kołach robotniczych, jeżeli jak to n. p. 
jest w pewnój fabryce w Neuenkirchen, 
nie wolno się robotnikowi żenić bez woli 
pryncypała, (słuchajcie! słuchajcie ! na 
lewicy), albo, jeżeli p. Stumm nie chce 
żadnćj orgauizacyi robotników. Jestem 
tóż przeciw temu, aby słabe 13-letnie 
dzieci zatrudniano przez dzisięć godzin.

Poseł Hitze (centrum) oświadcza, że 
święcenie niedzieli reguluje projekt zna­
cznie w myśl żądań centrum. Dla po­
łożnic należałoby wyznaczyć 6 tygodni 
wypoczynku. Co do dnia uormaluego, to 
sądzę, że z czasem przyjdzie do tego, iż 
będzie w Niemczech, tak jak jest w 
Auglii, 10-godzinuy dzień pracy.

Poseł dr. Kropatschek (kons.) zazua- 
cza, że wszelkie reformy w tym wzglę­
dzie na nic się nie zdadzą, jeżeli zasady 
i duch chrześciański nie zakorzenią się 
znowu w narodzie.

Po kilku wzmiankach osobistych, prze­
kazano projekt komisyi zlożouój z 29 
członków.

Następne posiedzenie w środę. (Inter 
pelacye Bambergera i Baumbacha).

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba deputowanych.

Ilcrlln, 20 maja. 
(83 posiedzenie.)

Na porządku obrad najprzód: pier­
wsze i drugie czytanie dodatkowego etatu, 
dot. upaństwowienia kolei żelazuych. Bez 
dyskusyi nad tym projektem, przekazano 
go komisyi budżetowój.

Następny projekt dotyczy podwyższe­
nia pensyi urzędników. Do tego projektu 
stawiono ze strony posłów kilka rezolucyi. 
Po zamknięciu dyskusyi przyjęto wniosek 
posła Zedlitz’a, żądającego powiększenia 
liczby urzędników etatowych; nadto wnio- 
sok posłów Riutelen’a i dr. Arendta’a, 
żądających dodatków służbowych dla nau­
czycieli ludowych, bez względu na liczbę 
ludności, w miejscach, w których nauczycieli 
ludowych ustanowiono; wreszcie przyjęto 
wniosek Brómela, zapobiegający zbytko- 
wemu urządzaniu mieszkań służbowych.

Następne posiedzenie w środę: Etat 
dodatkowy, petycye.

Koniec o godz. 41/*.

NIEMCY.
* Berlin, 20 maja. Podług uchwały 

konwentu seniorów, maja tegoroczne fe- 
rye parlamentu w czasie Zielonych Świą­
tek trwać aż do 9 czerwca.

— Komisya dla procederowych sądów 
polubowych nie zgodziła się na to, aby 
robotnicom przyznać prawo wybierania 
ławników do tychże sądów. Wybory 
mają być tajne, a prawo do zostania 
sędzią polubowym mają mieć ci, którzy 
przynajmniej rok przed wyborami nie po­
bierali wsparcia publicznego lub je zwró­
cili. Projekt żądał trzechletniej eks- 
klnzyi.

— Do „Freisin. Ztg.u piszą z Frie- 
drichsruh, że książę Bismarck w czasie, 
gdy mu groziło usunięcie go z urzędu, 
udał się do cesarzowy Fryderykowy 
(wdowy), prosząc ją, aby swego wpływu 
użyła na korzyść księcia. Cesarzowa 
chłodno na ten list odpowiedziała: 
„Pan przecież sam wiesz najlepiej, że 
mi nie wolno wywierać politycznego 
wpływu na syna.“

— W Ranowerze poświęcił dziś Bi­
skup hildesheimski kościół Panny Maryi, 
który stanął przeważnie staraniem przy- 
wódzcy centrum, Windthorsta. Sędziwy 
ten poseł udał się na ten uroczysty 
akt do Hanoweru, dokąd mu posłowie 
centrum przesłali telegrafem gorące ży­
czenia.

— Z Monachium donoszą, że magi­
strat tamtejszy jednogłośnie uchwalił pe- 
tycyą do rządu z prośbą, aby pozwolono 
przywozić nierogaciznę do rzezalni mona- 
chijskiój.

— Poselstwo zjednoczonych państw 
brazylijskich w Berlinie odebrało dziś te­
legram rządowy z Brazylii, zaprzeczający 
stanowczo wieściom szerzonym po Niem­
czech, jakoby w Brazylii miało było obe­
cnie wybuchnąć powstanie.

miejsma, piwiicjoMte i iapaiima.
Poznań, środa 21 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pen-
syonowanemu prezesowi rejencyi Wegnernowi, 
dawniej w Bydgoszczy, obecnie w Berlinie, 
gwiazdę do orderu orła czerwonego drugiej 
klasy z liściem dębowym.

* J?an Franciszek Moszczeński, 
jak donosi „Dziennik Pozn-,“ sprzedał 
piękną swą własność Dziewierzewo, ma­
jącą obszaru 1781 hektarów, w tćm 150 
hekt. łąk i 540 hekt. łasów, uważaną 
2a perłę powiatu żnióskiego, komisyi ko-

lonizacyjnój, która mn zapłaciła po 56 ta­
larów za morgę.

Natomiast pocieszającą wiadomość otrzy­
mujemy z Dobrzycy. Oto hrabia Józef 
Czarnecki z Ruska zakupił od pani Fry­
deryki Bandelow, z domu bar. Kotwitz, 
majętność Dobrzycę, z Klonowem, Augu- 
stynowem, Nowym Światem, Korytami i 
Bugajem — razem około 9000 morgów 
dobrój pazeuuój ziemi, będącą od 54 lat 
w ręku niemieckim. W kupnie tćm po­
średniczył tutejszy ajent I. Licht

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dlz dzieci 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Woda w Warcie opadła od wczoraj rana 

do dziś o 4 ctm. t. j. z 1,74 tn. do 1,70 m.
* Dzisiejsze walne zebranie Towarzystwa 

Przemysłowego (w lokalu p. Miśkiewlcza przy 
Starym Rynku nr. 58 o l/»9 wieczorem) bę­
dzie jeszcze o tyle urozmaicone, iż pp. rzeź- 
biarz-artysta Wł. Marcinkowski z Paryża i St. 
Krzyżanowski, obiecali na nióm przedstawić 
i objaśnić interesujący bardzo sposób pokry­
wania różnych przedmiotów, jak kwiatów, liści, 
lub zabitych zwierząt, powłoką miedzianą, co 
wywoływało słuszny podziw publiczności na 
ostatniej wystawie paryskićj. — Zachęcamy 
przeto do licznego udziału w zebraniu.

* Zabawa l&towa Towarzystwa Młodzieży 
Kttpieckićj na dochód wieczornej szkoły han- 
dlowćj odbędzie się 15 czerwca r. b. w parku 
Wiktoryi.

* Częściowe zaćmienie słońca przypada 
dnia 17 czerwca. Początek nastąpi na północ 
od równika, przy wybrzeżu Kiera-Leona, rano 
o godzinie 7s/a. U nas będzie zaćmienie pó- 
źniój widziane i trwać będzie kilka godzin.

* Rejencya wyłączyła z gminy szkólnój 
w Parzęczewie w powiecie śmigielskim wieś 
Lubiecbowo i utworzyła z niój osobną gminę 
szkólną, — Również wyłączono z gminy szkól- 
nój gluszyńskiój rodziny mieszkające w lesie 
należącym do folwarku p. Rivolego i przyłą­
czono je do szkoły w Wiórku.

* Z pod Ponleca, 19 maja, (m.) (Wspo­
mnienie pośmiertne). Pochowaliśmy dziś w 
Oporowie jednego z ostatnich weteranów z 
roku 1831, ś, p. Walentego Mąkowskiego, 
starca 80-lotniego. Miejscowy proboszcz kilka 
serdecznych powiedział słów nad trnmną, i 
opierając się na tem przemówieniu, przesyłam 
Wam krótkie wspomnienie, na które zmarły 
ze wszech zmiar zasługuje. — Walenty Mą- 
kowski służył w 2 pnłkn nlanów w stopniu 
podoficera i brał udział we wszystkich niemal 
bitwach, mianowicie pod Grochowem. Prócz 
lekkiej blizny wyszedł z wojny bez szwanku, 
cudem istotnie. W pewnej bitwie bowiem 
otrzymał kulę moskiewską w same piersi, i 
byłby niechybnie legi trupem, gdyby go nie 
był ocalił krzyżyk srebrny noszony pod mun­
durem, a otrzymany na pamiątkę od pewnej 
wdowy, którój chcieli żołnierze nasi gwałtem 
zabrać dobytek, a którą obronił nasz ułan, 
wysłany z małym oddziałem celem dostarcze­
nia żywności dla obozu. — Walenty Mąkow- 
ski pociągnął w końcu z jenerałem Chłapow­
skim na Litwę i razem z nim dostał się do 
niewoli pruskiój. Uwolniony wreszcie chwy­
cił się zawodu rólnitzego i przeszło pół wieku 
sprawował obowiązki urzędnika gospodarczego 
w majątku oporowskim pp. Morawskich. Był 
to człowiek prawego charakteru, pilny i wzo­
rowy urzędnik. Gorąco kochał wszystko co 
polskie. Przywiązany do kościoła, póki mu 
siły dopisywały, przewodniczył w dozorze ko­
ścielnym. Trumnę do grobu nieśli włościanie, 
koledzy zmarłego i chlebodawca, który też 
zatrzymał go u siebie, dając stosowne utrzy­
manie, lubo ś. p. Walenty z powodu sędzi­
wego wieku w ostatnich latach nie mógł pra­
cować. Cześć takim chlebodawcom! A ś. p. 
Walentemu niech Pan Bóg da odpoczynek 
wieczny.

* Szamotuły. Dnia 16 b. m. rewidował 
tutejsze szkoły elementarne radzca szkólny 
Snoy z Poznania; w dniu następnym był w 
kilku szkołach w okolicy.

* Września. Zastępcą przewodniczącego 
w wydziale powiatowym wybrany został hr. 
Edward Wrzesiński.

* Mogilno. W mieście naszóm otwarte 
zostały znów dwa polskie handle kolonialne 
pp. Stachowskiego i Wolskiego. Życzymy im 
powodzenia.

* Szubin. Nowo utworzona posada we­
terynarza powiatowego na powiat szubiński, 
z pensyą 600 marek, jest do obsadzenia. Po­
dania wnieść należy w przeciągu 4 tygodni do 
prezesa rejencyi w Bydgoszczy.

* Ślub Dnia 20 maja r. b. pobłogosła­
wiony został w kościele poklasztornym w Strzel­
nie związek małżeński pomiędzy p. Włodzimi- 
rzem Graffsteinem, właścicielem dóbr 
Witkowa a panną Wandą Pińkowską, 
siostrą aptekarza i kupca w Strzelnie. Aktu 
kościelnego dokonał miejscowy proboszcz ks. 
profesor Wojczyński.

* Teatr polski z Poznania w Tucholi:
W czwartek dnia 22 b. m. komedya Aleks, 

br. Fredry „Zemsta za mnr graniczny“.
Grudziądz. W piątek dnia 23 b. m. ko­

medya Przybylskiego „Złote góry“ i mazur 
w krakowskich kostynmacb.

W sobotę dnia 24 b. m. dramat Juliana 
z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

* Toruń. W niedzielę dnia 25 b. m. dra­
mat Juliana z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

W poniedziałek dnia 26 b. m. obraz lu­
dowy „Hulaj dusza“.

* Czytamy w „Nadgoplaninie“: Rząd 
rosyjski uznał część jeziora Gopła, położoną 
w Królestwie Poiskićm za otwartą wodę, ka­
żdemu dostępną. Rozporządzenie to nastąpiło 
w skutek zażalenia kupców pp. Asch z Toru­

nia, spławiających zakupione drzewo w Kró­
lestwie do Pro- po Gople, a także po części 
tegoż Bałeżąoćj do p. Morzyckiego z Raszko­
wa w Polsce, który tylko za wynagrodzeniem 
6 tysięcy rubli na przejazd chciał zezwo­
lić. — Ukaz ten, oparty podobno na trakta­
tach wiedeńskiego kongresu, wywołał wielkie 
zadowolenie nie tylko u interesowanych kup­
ców, ale także i obywateli wiejskich za gra­
nicą, gdyż Goplem spławiają i sprowa­
dzają obecnie prąwie wszystkie płody rólnicze, 
roby było niemotliwćm, gdyby p. M. swą 
część jeziora zamknął. Sprawa ta była tu 
dosyć rozgłośną, gdyż pan U. nie chcąc po­
zwolić na naruszenie swśj własności, zamknął 
jezioro liną i dla strzeżenia tejże trzymał 
kilkuset ludzi w pogotowiu, nieomal wojen- 
nóm. Pomiędzy nimi a tratwiarzami przyszło 
nawet do bójki, która się ni<-krwawo, bo tyl­
ko na guzach obustronnych skończyła. Obe­
cnie rozporządzeniem ministerstwa rosyjskiego 
sprawa załatwiona; jedyną stratę, wynoszącą 
około tysiąca rubli, p nosi p. M., gdyż otrzy­
manie kilkutygodniowe lodzi w obozie tyle go 
kosztowało.

* Z Raciborza ' noszą, że ogółem utonęło 
43 osób w U trze pod Turzem, wyratowano 
zaś z 53 nie 6, lecz 10. Dotąd wydobyto 
36 trupów, reszu v. tłocznie spłynęła z wodą. 
W niedzielę rano p> chowano 24 ofiary stra­
sznego wypadku t.g> w wspólnym grobie na 
cmentarzu sławikowskitn. Sześć tysięcy Indu 
stanowiło pochód pogrzebowy, który prowadził 
ks. kapelan Pierschke. Gdy trumny jednę 
po drugiój spuszczano do grobu rozległy się 
płacze i jęki, których żadne pióro nie zdolne 
jest opisać. Ks. kapelan Pierschke wygłosił 
mowę, która obecnych do głębi wzruszyła. 
Resztę odnalezionych trapów pochowano w po­
niedziałek. — Dwie dziewczynki, siostry, cu­
dem nieomal ocalały. Jedna z nich zdołała 
schwycić się krawędzi przewróconego czółna 
i z niezmiernym trudem wciągnęła się na 
wierzch jego. Zaledwie się tam usadowiła, 
aliści widzi wynurzającą się tuż obok główkę 
innój dziewczyny. Bez namysłu uchwyciła ją 
za włosy i wyciągnęła z wody... własną sio­
strę, którą w ten sposób od niechybnój śmierci 
wybawiła.

* Uściszkowy. Do „Nowin Raciborskich“ 
piszą : Donosiły już „Nowiny,“ że p. nauczy­
ciel Gąska z Dobieszów obejmie posadę nauczy­
ciela w Rakowie, Otóż na miejsce opróżnione 
przedstawił patron szkoły pewnego nauczy­
ciela z Radoszów, którego popierał gorąco 
tamtejszy naaczyciel główny. Tak tedy nauczy­
ciel ten został potwierdzonym, gdyż wójt 
oświadczył patronowi, że cała gmina bę­
dzie z nauczyciela owego zadowoloną. Lecz 
gdy się ludzie dowiedzieli, że nauczyciel 
ten nie umie po polsku, tak wymo­
gli na wójcie, że zwołał gromadę, a gdy się 
to stało, tak stawili się wszyscy i 
zaprotestowali ostro przeciw 
powołaniu owego nauczyciela. 
Oświadczyli z góry, że zupełnie 
polska gmina nie może płacić 
zasłng nauczycielowi, który ani 
słowa po polsku nie rozumie. Tak 
się zaś twardo przy swojćm upierali, że prze­
ciwnicy, którzy stali po stronie nauczyciela, 
zupełnie mnsieli zamilknąć. Wtedy obywa­
tele dobieszowscy wybrali z pośród siebie 
dwóch zdatniejszych i posłali ich do Opola, 
aby tę sprawę przedstawili rejencyi. Co ci 
tam uzyskali, tego jeszcze nie wiem. Na­
stępnie ndali się z zażaleniem do patrona, 
który ich łaskawie wysłuchał, i obiecał, że 
jeżeli jeszcze będzie można, to potwierdzenie 
zostanie zmienione. W końcu wystósowali 
prośbę piśmienną do rejencyi, podpisaną przez 
wszystkich obywateli, aby rejencya potwier­
dziła tylko takiego nauczyciela, z którymby 
się mogli przynajmniśj po polsku rozmówić. 
(Brawo! Doskonale! Inne gminy po­
winny sobie wziąć wzór z gminy dobieszo- 
wskiój. Redakcya).

Że zaś Ind słusznie się dopomina o nau­
czyciela, któryby znał język polski i przy­
najmniej po za szkołą nie germanizował, wy­
kazuje następujący wypadek. Otóż niedawno 
temu zaczął nauczyciel radoszowski w kościele 
bez wszystkiego na chórze niemieckie pieśni 
śpiewać. Ale zamiar się nie powiódł. Skoro 
bowiem odezwały się z chóru te dźwięki nie­
znane, wtedy nasz Przewielebny ks. dziekan 
widząc ogólne zgorszenie na twarzach In­
du — odwrócił się i powiedział — że 
jeżeli natychmiast z chóru nie odezwie się 
śpiew polski, to odejdzie od ołtarza. Chcąc 
nie chcąc więc, mnsiał pan nauczyciel przer­
wać swe pienia, które niech śpiewa w West­
falii lob nad Renem, ale nie w naszym 
szczero polskim kościele. Szczerą wdzięczność 
należy się naszemu Ojen duchownemu, że 
nas uchronił powagą swoją od tych pieśni dla 
nas niezrozumiałych.

* W sprawie wypadku kolejowego w Tcze­
wie zamieszcza „Westpr. Yolksbl.“ z licznych 
pogłosek obiegających w Gdańskn, że zabity 
konduktor lokomotywy Hennig z Gdańska pełnił 
w owym nieszczęsnym dniu przez siedmnaście 
godzin służbę, wskutek czego łatwo przypuścić 
można, że w czasie swój ostatniej jazdy usnął. 
Prawda, że raport urzędowy wspomina, że za­
bitego znaleziono z ręką na regulatorze, ale to 
nie wyklucza jeszcze możliwości, że konduktor 
obudził się za późno i źe jeszcze w ostatniój 
chwili chciał pociąg zatrzymać. Śledztwo 
wdrożone wyjaśni prawdopodobnie tę sprawę. 
„Danz. Ztg.“ donosi, że bardzo skrupulatnie 
prowadzone śledztwo zostało ukończone. Z te­
go wynika, że katastrofa była następstwem 
tego, iż kandnktor postradał nagle siły „fizy­
czne“ czy też „umysłowe.“ Jeden ze świad­
ków, palacz na lokomotywie zmijającćj, do­
strzegł, że na lokomotywie owego nieszczę­
snego pociągu, pędzącego z niesłychaną chy- 
żością, toczyła się bójka pomiędzy kondukto­
rem a palaczem. Jest więc przypuszczenie, 
że palacz widząc, że konduktor dostał pomię-

szania zmysłów, chciał go od lokomotywy od­
ciągnąć. Sprawa ta nie będzie nigdy wyja­
śnioną. ponieważ obaj spoczywają w ziemi.

* Wieliczka. 25 i 26 maja b. r. t. j. 
w oba dni Zielonych Świąt urządzonem będzie 
zwiedzenie sławnych w całym Świecie kopalń 
Wielickich, a którego czysty dochód przezna­
cza się dla ubogich tutejszego Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. W tym oeln będzie 
kopalnia rzęsiście oś*¡«łona a nadto urozmaicą 
pobyt Szanownćj Publiczności w kopalni ognie 
sztuzne, jazda piekielna i tańce w wielkiej 
podziemnćj sali bałowśj.

Ponieważ w jednym dnie tylko 400 osób 
w dwóch oddziałach po 200 osób kopalnię zwie­
dzić może, dla tego podąje podpisany do wia­
domości Szanownij Publiczności, że biletów 
wyłącznie w Krakowie w księgarni 8. A. Krzy­
żanowskiego (Rynek linia À—B) oraz w Wie­
liczce przy kasie nabyć można.

Przy kasie wydawane będą także poptze- 
dnio zamówione i zapłacone bilety i to jedy­
nie po dokładnem wylegitymowaniu się intere- 
suwanego.

Cena biletn dla jednój osoby 2 złr. 50 ct. 
bez zjazdu i wyjazdu machiną parową. — Bi­
let dla jednój osoby ze zjazdem i wyjazdem 
machiną parową 2 złr. 80 ct.

Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o 
godzinie 1 i o godzinie lł/s po potndnin.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do 
Wieliczki o godzinie U minut 15 przed po­
łudniem, a z Wieliczki do Krakowa o godzi­
nie 6 minut 55 wieczorem.

Ks, Henryk Skrzyński, 
prezes Towarzystwa św. Wincentego ii Panlo

i proboszcz wielicki.
* Ks. Julian Aksentowlcz, kanonik kapituły 

ormiańskiój, radny miasta Lwowa i dyrektor 
zakłada „Pil Montis“ obory od wielu miesięcy, 
przebył ciężką operacyą. Odjęto mu nogę 
wskutek zakażenia krwi. Wszelako jeet na­
dzieja, że zacny ten kapłan przyjdzie wnet 
do zdrowia.

* Samuel Heinicke, twórca dzisiejszój me­
tody nauczania głuchoniemych, urodzony dnia 
10 kwietnia 1729 rokn, umarł właśnie przed 
100 laty, bo w roku 1790. Żołnierz, stu­
dent w Jenie, uciekający przed Prusakami, 
został w Hamburgu prywatnym sekretarzem, 
a w roku 1768 otrzymał posadę nauczyciela 
i kantora w Eppendorf pod Hamburgiem, gdzie 
nauczył „mówić“ głuchoniemego chłopca. Było 
to pierwsze zastosowanie jego metody, polega- 
jącój na tóm, że porozumiewał się w głucho­
niemym nie za pomocą mimiki, lecz starał się 
z niego wydobywać głosy i nauczyć go ich 
znaczenia. Odtąd poświęcał się wyłącznie tej 
mozolnój pracy i dokazał tego, że z pomocą 
doktora saskiego Fryderyka Augusta, założył 
w Lipsku w roku 1778 pierwszą szkołę głu­
choniemych, którój został dyrektorem i którą 
przez lat 12 zawiadował. Wdowa po nim 
Anna, licząca przy jego śmierci dopióro lat 
34, zawiadowała tą szkolą jeszcze lat 38 i 
dopióro w roku 1828 została pensyonowaną. 
Dziś w tym zakładzie uczy 18 nauczycieli 
około 180 głuchoniemych uczni. Heinicke był 
znakomitym dobroczyńcą ludzkości. Poprzedni­
kiem jego na polu pełnych poświęcenia starań 
około głuchoniemych, był słynny francuzki 
ksiądz 1’Epóe (nr. 1712 1789), który
uczył głuchych za pomocą mimiki na palcach, 
przy czóm każda litera miała osobny znak ; 
system ten używany bywa jeszcze dziś w pen- 
syonatach żeńskich dla wesołój rozrywki. 
Heinicke nie odrzucał mimiki księdza 1’Epóe, 
ale ją uzupełnił mową głosową. I w peda­
gogice ma H. swe zasługi, gdyż już on od­
rzucał metodę sylabizowania a zalecał metodę 
głosową, (Lautermethode : k’ p’ b’). Głucho­
niemych w Niemczech jest 40,000, w Europie 
około 250,000, a na kuli ziemskiój około 
800,000.

O ile wiemy, to w zakładzie głuchonie­
mych w Poznaniu, używają nauczyciela do 
nauki pojęć niemieckich.

* Setna rocznica zgonu Mozarta, przypa­
dająca w roku przyszłym, 1891, ma być w 
Niemczech uroczyście obchodzoną. Komitet, 
mający się zająć tym obchodem, już teraz się 
organizuje.

* Miedziane naczynia kuchenne czyścić mo­
żna bardzo łatwo i skutecznie wodą w którój 
się gotował s p i n a k. Woda ta nadaje na­
czyniom miedzianym bardzo piękny połysk. 
Również dobrze jest szorować te naczynia pia­
skiem zmieszanym z dobrze pogniecionem li­
ściem szczawiowem.

* Oczy, w które przypadkiem wpadło wa­
pno, należy przemywać nie czystą wodą, 
lecz wodą dobrze ocukrzoną.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 22go 
maja św. Heleny królowój.

Wschód słońca o godzinie 3 minut. 57. 
Zachód o godzinie 7 minut 57.

WigleffiGści Uteractie i artystyczne.
* Mały Miesiąc Serca Jezusowego. Na­

kładem Straży św. Wojciecha a do nabycia 
w Drukarni Kuryera Poznańskiego za nade­
słaniem 10 fenygów, z przesyłką 15 fen.

W powyższój książeczce znajdzie łaskawy 
Czytelnik krótkie nabożeństwo do Najśw. Serca 
Jezusowego, rozłożone na każdy dzień miesiąca 
czerwca, tudzież Litanią, Nowennę, Akt ofia­
rowania się itp.

* W numerze 21 „Ulustrirte Welt“ (wyd. 
w Stnttgardzie), znajduje się udatny drzewo­
ryt z rysunku Artura Grottgera „Bitwa pod 
Dubienką.“ Jest to uroczysta chwila z onego 
pamiętnego dnia 17 lipca 1792 rokH. Ran­
kiem przed bitwą mały oddział pod wodzą 
sędziwego przywódzcy wychodzi z laska, i 
otoczywszy wieńcem kapłana, odmawiającego 
poranne modlitwy, na kolanach błaga Pana 
Zastępów o pomoc dla polskiego oręża. Na­
strój uroczysty, typowe postacie polskie, zna­

komicie oddane, wykonanie dobre. Polskie 
pisma ilustrowane powinneby drzeworyt ten 
pozyskać i rozpowszechnić, jako przypomnie­
nie pamiętnój bitwy, którą Holuj streścił 
w tych słowach:

Pamiętasz o tern dzielny mój Łagieako,
Jak wróg potężny począł walczyć a nami, 
ftilym mi uesuaicie i uterma tysiącami 
Na włam czele stanął pod Dubienkął 
Jam się nie uląkł i wołnościm dobił 
I pobił wrogów z znaczną dla nieb stratą; 
Los Ciebie zbawcą życia mego «robił, 
Łagieako, powiedz, etyli pomnisz na teł

Było to niestety tapóeno.

* Echa muzycznego, teatralnego I arty­
stycznego wyszedł nr. 345 i zawiera: Jedno 
z przecznć Juliusza Słowackiego, napisał Ant. 
Mazanowski. — Fryderyk Chopin i Georges 
Sand przez Aleksandra Polińskiego (ciąg dal­
szy). — Histryoni, powieść z czasów Dyo- 
klecyana przez Wincentego Rapackiego VI. — 
Z paryskiego „Salonu“ (z rysunkiem). — 
Matka, powieść Hektora lialofa (ciąg dalszy). 
— Alfred Reisenauer przez Jana Kleczyń- 
skiego. — Przegląd dramatyczny przez Ale­
ksandra Rejcbmana. — Klasa dykcyi dekla- 
macyi, — 8. p. Adam Tarnowski (z portre­
tem). — Ze świata tonów. — Kronika. — Re­
pertuary. — Adresy. — Feljeton: Współpra­
cownicy, noweli* przez Juliusza Claretie. — 
Dodatek nutowy: Paweł Toeti: Bph w wenecki 
i Venetian-8ond) do śpiewu. — Michał Sicard: 
Op. 21 G. „Mólaneolie“, kompozycya na for­
tepian.

* Gorzelnika wyszedł numer 11 i zawiera: 
Obliczenie wydatków. — List do Redakcyi. — 
Taryfa opłat od spirytusu w publicznych skła­
dach zbożowych i spirytusu we Lwowie i w 
Krakowie. — Sprawy Towarzystwa. — Ogto- 
tzenia.

Przedpłatę na Straż św. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu na rok 1890:

112) Ks. proboszcz Turkowski z Bukówca.
113) Bątkiewicz Weronika z Bnina.
114) Wilczyńska z Poznania.
115) Ks. proboszcz Ziętkiewicz z Łabiszyna.
116) „ „ Wysocki z Goliny.
117) Ks. Dziegiecki z Kościana.
118) Ks. Fiebig z Trzemeszna.

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, 8w. Marcin 16/17.

Przybyli 4» Poznania.
Poznań, 20 maja.

BAZAR. Pani Niemojowska z Dzierzchnicy, 
pani hr. Żółtowska z Głuchowa, Stable- 
wski z Olszowa, hr. Mycielski z Zimno- 
wody.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Borowicz z Gostynia, Głowacki z Wrocła­
wia, 8chónner z Berlina, Meyer z Lipska, 
Niclie z Fiałkowa, pani Mierzyńska z córką 
z Mogilna.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram gaeldowry
Berll i, 30 maja I860. (Kuna końcowe.)

Kur« z
Pezealo* stabiój. 

na maj. .... . . 
na wrzesień-paździemik.

żyta słabo.
na maj. ...........................
na wrzesień-paździemik .

Olśj rzep, stalój.
na maj...............................
na wrzesień-paździemik.

Okowita słabiój.
eksportowa.....................
na maj-czerwiec . . . 
na czerwiec-lipiec . . . 
na lipiec-sierpień . . .
na sierpień-wrzesień . . 
spożywcza.....................

Owies

dnia

na maj. . . 
Wyp -żyta w«p. 
Wyp. okowity kw.

19

201 76 
188 60

167 60 
161 75

71 80 
55 60

33 10
34 60
34 60
35 20
85 60 
54 80

168 76
4500

,«0t
.000

20
106 60 
101 50 
101 90
98 90

103 40 
178 25
77 80 

233 06
99 76
67 30
63 90
90 10
86 - 

163 90
96 90 
60 60

20

201 76 
182 75

158 75 
151 25

78 60 
66 40

84 »0
84 30 
34 30 
34 90
85 80 
54 80

168 - 
1600 

30,0« 
.000 

19
106 60 
101 50 
101 80 

QQ _
103 30 
172 85 

77 80 
231 50 

99 75 
67 30 
63 90 
89 75 
85 90 

162 76 
97 
60 -

eksportowa . 
spożywcza. . 
Kurs z dnia

Consel. 4%................................
Consol. 3’/j0/o...........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Peznańskie 81.'a0/0 listy zastawna 
Foznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . , .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie S°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier. . 
lusrryackie kredytowe akcye 
A.nstryackie francuskie koleje
Lombardy ...............................
Usposobienie: stałe.

Szczenią. 20 maja 1890. (Kursa końcj
19

197 - 
196 50 
182 -

165 60 
155 - 
147 -

70 50

20

196 - 
196 - 
181 -

165 .60 
155 50 
147 50

71 -

Knrs z dnia
Pszenica słabo.

na maj....................................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-paździemik . . .

Żyto spok.
na maj.........................................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-paździemik . . .

Olej rzep, stale.
na maj. . • , • . • • • • •
na wrzesień-paździemik . . ,

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
„ na maj-czerwiec eksp.
. na sierp.-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu. .......

64 60 
84 70 
34 60 
34 10

11 76

54 80 
34 50 
34 - 
86 —

11 76



Stan po^ piętrzą.
Dal» 20 maja 1890 o 8 godiinie runo.

8tacy e. 3
t!

Wiatr. Stan
powietrea.

nocno-wschodnich i południowo-zachodnich Niem­
czech zaszły bnrze. Temperatura leży w Niem­
czech o 2 do 10 st. ponad normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczna w Poznaniu
w maju.

Íhmore
een

Chrystianiund .
Kopenhaga
Sztokholm
Haparanda
Petersburg, .
Moskwa

Mulagh
A ber dr-

Kork, Qneenst. 
Cherbourg 
Helder . .
Sylt . .
Hamborg 1 
Swineminde . 
Nenfahrwasser’) 
Kłajpeda. .
Paryż . . .
Monaster. ,
Karlsruhe
Wiesbaden.
Monachiom
Kamienica
Berlin .
Wiedeń
Wrocław.
Isle d’Aix
Nizza . , 
Tryest .

761
767 
782 
761 
785 
787 
769 
769 
750 
763
768
768
769 
761
763
764 
769
760
781
761
782 
760 
70J 
700 
702 
760 
782 
702

Płn.W. l-zachm. 
jPłu.W. 2ipochmurno| 
W.Płd.W. 1 bez chmur 
Płd.Płd.W 2 pół zachm
W. 
Płd. 
PłmZ.

2 pogodnie 
2 pogodnie 
1 bez chmur

¿W.Płn.W. 1 bez chmur: 
IPłn-PłnLZ 
!Płd.Płd.z.
‘Pld.Płd.Z.
W.PM.W.
:w.płd.w. 
• Płd.W. 
IW.
iPłd.W.

Płd.
Ptd.Z.
PłdZ.
spokojnie.

Z.
Płd.W.
Płd.Płd.W.

spokojnie.
Płd.W.
Z Płd.Z. 
Płd.Z. 

spokojnie

4 deszcz 
6 desze*
2 pół zachm.
1 parno
2 parno
3 bez chmur 
II pochmurno 
8 bez chmnri 
Slpół zachm.

zachm. 
desze* 
pochmurno 

4bez chmur 
l'bez chmur 
3 pogodne 

bez chmur
1 zachm.
6. pochmurno
2 pochmurno 

¡bez chmur

12
11
17
14 
19 
12
15 
11 
10 
12
15 
14 
17 
19
19 
21 
13
16 
16 
17 
16
20 
19 
16 
17 
13 
11 
21

ł) Wieczorem deszcz. a) Po południu burza 
°) Po południu burza. ł) Wieczorem błyskawica 
w dali. °) Wieczorem burza w dali.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczna zniżka z silnym wiatrem leży 

ponad kanałem św. Jerzego, lecz na europejskim 
kontynencie jest podział nacisku bardzo równy. 
Powietrze w Europie centralnćj jest ciepłe i prze 
ważnie pogodne przy słabym wietrzyku. W pół­

Data
i gvilain» Barxnwtr Wiatr Staa

uOWfafłSt*.
Team

C,

20. Pop. 2
20. Wie. 9
21. Ran. 7

766.8
758.1
756.2

PłnW. sl, ¡posępnie 
W. slaby, pogodne
W. urn. ¡pogodne

+26.8 
+201 
+ 18 7

Dnis 20 maja maximum ciepła •+ 20.1’ Cel. 
< . minimum cieoła -| 14,7°

hospodantwo, handel i przemysł.
(K) Paiaat, 21 maja. — (Sprawozda­

li* giełdowe.)

Stan powietrza gorąco
Zytę be* handlu.

Okowita: cicho.
Oena wypowied*. . Wypowiedziano 

w miejscu (bu beeski) tow cpodat M-ta 63 20 pł.. 
7f'-ta 83 30. maj 50-ta 53,20, 70-ta 33,80, czerwiec 
60-ta 63,60, 70-ta 38,00, lipiec 60-ta 63,90, 70-ta 
34.00, sierpień 60-ta 54,80, 70-ta 84,40 m., wnie­
sień 60-ta 64,80 70-ta 34 40 m.

Ceny targ, w Poznaniu
d. 21 maja 1890.

T O W A U

piękny średni pośledn

Pszenica . . 100 lrilg. 18 90 18 20 16 80
Żyto .... - 16 60 16 4l) lf, 20
Jęczmień . . 17 — 14 — 13 —
Owies . . - 16 30 16 70 — —- —
Groch wrzący — — — — — — -

na paszę • —■ — — — —
K artofle . . 2 80 2 20 — — ... ..
Rzep .... — — — — — ..
Rzepik . . . - - — —
Łubin żółty —

. niebieski — — — — — --
Wyka - — — — — — —

Königliches Bcrger-Kcalgytnnasium 
und Vorschule zu Posen.

In Folge der Verstaatlichung der Anstalt beträgt das 
jährliche Schulgeld vom 1. Juli d. J. ab für alle Schüler der 
Haliptanstalt huudert Mark, für die Zöglinge der Vorschule 
achtzig Mark. (1742)

Director Dr. Geist.

Walne zebranie
członków Tow. Pomocy Nauk.

powiatu H ągrouiiec,kiego
odbędzie się w czwartek dnia 29 b m. o godz. 11 przed poł. w Wą- 
gTiwcn w hotelu p. Paszewskiego, na które zaprasza uprzejmie
(1742 JK o mi te t.

icze im. w ie,
obwód rejencyjny bydgoski.

Skuteczne do picia i kąpipli na cierpienia żołądka i kiszek, 
na astmę, cierpienia wątroby, hemoroidy i boleści pęcherza, na 
skrofuły, zastarzałe katary nosa, gardła i krtani, na płuca, na ner­
kowce i kamienie żółciowe. (1699)

Podług analizy Dr. Jesericha w Berlinie zbliża się źró­
dło to do źródeł Karlsbadu i Frauensbadu.

Ocenione i polecone przez tajn. wyższ. Radzeę med. Prof. 
Dr. Bardelebena, tajn. Radzeę med. Prof. Dr. Senatora w Berlinie, 
tajn. Radzeę med. Prof. Dr. Fischera w Wrocławiu, Dr. Guttmanna, 
dyrektora miejskiego lazaretu w Moabieie w Berlinie, tajn. Radzeę 
Prof. Dr. Nussbauma w Monachium. Prof. Dr. H. Krausego, Prof. 
Dr. Litteua w Berlinie i wielu innych.

IU Gnieźnie: Łazienki odpowiadające wszelkim wymaga­
niom nowoczesnym, jak również kąpiele parowe, borowinowe, solan­
kowe itd.; ogród kuracyjny, dobre hotele i mieszkania prywatne.

Wysyłka z źródła Fryderyka w 1889 r. w I roku wysyłki 
około 10,000 butelek. W tymże roku była już znaczna ilość go­
ści kąpiełourych na kuracyi w miejscu. Broszurki na życzenia 
gratis i frank».

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy; (1526)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracająe specyaluie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteiuow- 
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie ua mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
liwilccki Potocki i ^p.

Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie donieść, 
że przeniosłem moje warsztaty z Piekar nr. 19 na

Wielkie Garbary nr. 51.
Polecam się do wykonywania wszelkich prac 

wchodzących w zakres fabrykacji pojazdów.
(1629) Z szacunkiem

J. Wachulski,

Szanownej Publiczności uprzej­
mie donoszę, iż od dnia 19-go maja 
rt.. przeniosłem główny (1731)

jsl<ł:i<l
i

M«yk$ gegarkew

z Wrocławskiej ulicy nr. 30 na

Stary Rynek nr. 66
obok handlu p. Schmidta.

I olecam się nadal łaskawym 
względom. Ręczę za skorą i rze 
teiną usługę.

Pełen uszanowania

.1. Białas,
Zegarmistrz, rytownik, optyk 

i złotnik.
Stary Rynek nr. 66.

(Bprawoidaale n t i ę J o w e). 
Okowita (* beeiką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. C-na wy 
powiedziana —inrk. w miejscu De* b oki Ou-u 
63,10 mrk., 70-tt »3,20 mrk., maj —,— mrk., 
sierpień 60-ta ,—, 70-ta 34 80 tu.

reznah, 21 maja. — Ceny mąki. Pszenna 
27.60, rżana 23 6o za lOo kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznani 

Poznań dnia 21 maja 1890.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred.
-*<%

pośl. przecięciu.

U"
*» fci:

Jęc»m.{n&}w- 
inąjn.
te' •

za 100 klSłoma J Prosta 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartoile
WołowiuaAulka sa 1 ki. 

(od brzucha
Wiopr»owina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

©stawy

Arcybractwa Matek 
chrześciańskich

pod wezwaniem Matki Bo­
skiej Bolesnćj w Archidyece- 
zyi Gnieźnieńskiej i Poznań­
skiej, tudzież Formuły przy­
jęcia do tegoż Arcybractwa 
ma na składzie i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

leaziczem
Szkic z wypadków współczesnych I 

przez

Maryana Chęcińskiego.
POZNAŃ

Czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego I 
1390.

Cena 80 fen. 
Nabywać można w Drukarni 

Kuryera Poznańskiego.

NI
Drogerya

J. Grochowskiego
w Jarocinie 

poleca po cenach nader przystępnych 
i w doborowych gatunkach:

Wody mineralne świeżego nalewu, 
Sól morską, stasfurtską, inowro­

cławską, (1726)
Oliwy do machin, smarowidło na osie, 
Łój i tran na szory,
Mydło twarde oran. wysuszone, 
Mydło rzadkie szare i białe. 
Wszelkie artykuły do prania i pra­

sowania,
Olej do palenia dobrze rafinowany, 
Świece stearynowe ,Apollo“. 
Herbaty w doborowych gatunkach, 
Czekolady. Cac^o w puszkach i luźno, 
Oliwę do potraw w najlepszym gat. 
Farby gotowe na podłogi szybko

schnące,
Carbolineum itd. itd.

Dr. med.

I KRETOWICZ,
lekarz kąpielowy,

ordynuje jak zwykle (1712)

w Karlsbadzie.
Mieszka „zur Stadt War­

schau“, Kaiserstrasse.

•O© marek w zlocie,
Jeśli CrSme Orolioh ni. tuunie wiieiklch 
nisczystośei skórnych, jak piegów, plam 
w«trobianych, opalenizny, zaekórnfków, 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy­
wał cery aż do późnego, wieku, olśnie­
wająco białej i młodzieńczej świeżości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J. Grolich w Bernie (Briinn).

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta, J Schleyera i F. G. 
Fraasa następcy ______(?94)
«2525252522525252525®

¡a J. Kaźmierski, jg
H Poznań, (i7i9) 
fil Półwiejska ul. nr. 6.

Pracownia sztucznych 
zębów, plomb, etc. jjj

5252H525H5H525HH

Angielski Porter
wywaru marcowego

poleca (1617)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnej.

15:40
1530
1460 
14

17

16

}!4

Inne artykuły,

nąjw. Inajniż.
4 I eśń| -i
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40
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Bydgoszcz, 20 maja.
Pszenica: średnia 170—180 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 170 do 
do 175 mrk.

ńy o według jakości 150—154 tmh . pośle­
dnie —mrk.

Je m en do browarów 100-105, na paszę 
140-160 mrk.

Owies ‘iica.. w uu-jsen w-dlu, jakości 150 
do 160 ma- k. óoś-eit' —,—

Groch wrzący 100—170 m., na paszę 140 
do 166 mrk.

Wyka 150—160 mrk.
Okowita 60-ta 53,00 m.. 70-ta 33,25 m.
Berlin, 20 maja — (Sprawozdanis urzędowe.) 

Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 189 
do 203 mrk. według jakości; na miesiąc bie­
żący płacono 202—202,25— 201,60. na maj-czerwiec 
pł. 202 - 201—201,25, czerwiec-lipiec pł. 201,75 do 
202,00—201,60, na lipiec-sierpień płac. 190,50 do
189.50, na wrzesień-pażdziernik płacono 183,00 
do 182,50. Wypowiedziano 200 ton. Oena 202,0.

Z y t o za 1O00 kilogr. w miejscu żąd. 168—168 
według jakości: ua miesiąc bieżący płacono 157.00 
do 167,25- 156,50, ua maj-czerwiec płacono 157.00 
do 156,60, czerwiec-lipiec płacono 158,75—169 25 
do 158,25, ua lipiec-sierpień płacono 155,50 do 
165,76—154,76, wrzesień-pażdz. płac. 161 — 151,60 
do 161. Wypowiedziano 1000 ton. Cena wypowie­
dziana 157,0 m.

Jęczmień w miejscu 185—206 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 105-184 lu. 
według jakości, miesiąc bież. pic. 108,26 — 108 00, 
na maj-czerwiec płacono 104,25—103.50, na czer­
wiec-lipiec pł. 103—102,50, na lipiec-sierpień płac. 
160,26, żąd. —, na wrzesień-pażlziernik płacono
142.50, żąd. —. Wypowiedziano —ton. Oena 
—,— mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 108 114 we­
dług jakośoi, na miesiąc bieżący płacono 107,60, 
na maj-czerwiec płacono 107,60, na czerwiec-lipiec 
płacono 108,00. na lipiec sierpień płacono 110,00, 
wrzesień-pażdziernik pł. 118,76, pażdziernik-listo 
pad płc. 114,50. Wypowiedziano 100 ton. Cena 
107,60 mrk.

O 1 ij rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej 
sou bez beczki 72,0 mrk., z beczką —,— mk., na

maj 72,5—72.4 728 maj-ezerwiec pł. 07,8—68.4- 
na wreesień-paztlz. 55.2—55,5—55,1—55.3. Wypo­
wiedziano 3300 c-ut. Cena wypowiedz. 72 6 m.

Osuwu* obciąż. ńO rnrs. podatk. komorne* 
w miejscu płacono 54,8 mrk., maj pł. —. Wypo­
wiedziano —,— lit: u w. Cena —,—. Nieopadatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac.
35.1—34,0 mk.. na kwiecień pł.------ , na maj pł.
34,8—84,4, na maj-czerwiec płacono 34,6 —34,3, 
czerwiec-lipiec płac. 34,6—34,3, na lipiec-sierpień 
płacono 35 1—34,9. na sierpień-wrzesień płac. 35.8 
do 35,5, wrzesień-pażdziernik płacono 35,6—35,3. 
Wypowiedziano 30,000 litrów. Cena 34,5 mrk.

IśMMei*, 20 maja
Pszenica słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu 

192—194,0 płacono, ua maj 190,— płacono, na 
czerwiec-lipiec —,— płac., na wTzesień-październik 
181,5 płacono.

Zyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 156 -158 płacono, maj 155,5 płac., na czer­
wiec-lipiec —,— plac., wrzesień-pażdziernik 147,6 
żąd., — płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 104 do 
108 płacono.

Okowita stale, za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 34,7 płac., 50-ta 54,5 płac,, 
ua maj 70-ta 34,8 płc., maj-czerwiec 70-ta —,— 
nom., sierpień-wrzesień 36,1 płc.

Hamburg 20 maja. - Otuulti spok., za 
maj czerwiec 21’/« żąd-, czerwiec-lijnec 22% żąd., 
sierpień wrzesień 23% żąd., wrzesień-pażdziernik 
28% żądano. —Kawa good average Santos za 
za maj 85’/«. za wrzesień 833/a. za grudzień 78—, 
za marzec 1891 77—. Usposobienie spok. Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg 20 maja. — Cukier ziar­
nisty exel. worka 92% 16 95 cukier ziarn. excl. 
88% 16 15 cuk. ziani. excl 76% Rendem. —. 
Drugi produkt axel. 75% Rendem, 13,60. Uspo­
sobienie: spok. ff. Rnfinada chlebowa 2800 f. Ra- 
ńnadh chlebowa —. mielona rafin. II. z beczką 
27,26, miel. Melis I z beczką 26,25. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. statek Ham­
burg za maj 12,35 plac., 12,37% żąd., lipiec 12,40 
płacono, 12,421/2 żąd., sierpień 12,45 idacouo, 12,60 
żąd., październik-grudzień 11,92% pł., 12,00 żąd., 
Spok. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym

Prześliczne obrazki koronkowe 
do I-<j Komunii świętej z chara­
kterem religijno-narodowym, własnego nakładu, 
połeca Księgarnia katolicka 
Dr. Władysława Miłków skiego 
w Krakowie po <» marek za IDO 
sztuk. Nadsyłający (i marek w liście, 
w znaczkach pocztowych pruskich, otrzyma 
100 obrazków franko odwrotną pocztą.

0d| 15-go maja ordynuje ff Elster
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Wody mineralne
ZsTa-le-^r 1Q©O.

Itllin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Marienbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1623)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

i fabryka wody selterskiej.
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska nllea nr. 30.
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A. Andruszewski
W lelka Rycerska ni. Nr. S.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen uajumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych) 
gobelin, krepy i satynety. Portyery W najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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Ołtarzyki do noszenia,
chorągwie i baldachimy,

figury Chrystusa z drzewa i cyny od 
20 cm. do naturalnej wielkości, latarki 
przed procesyą, obrazy do cho­
rągwi itd. itd. po znacznie zniżo­
nych cenach poleca (1175)

skład sprzętów kościelnych

W. Trzcińskiego,
przy Wodnćj ulicy 22.

Nożyce do owiec, do szpalerów i do róż, 
Szafy do lodu najnowszej konstrukcyi, 
Maszynki amerykańskie do robienia lodów, 
Siatkę drutową w niebieskim i zielonym kolorze, 
Narzędzia ogrodnicze wszelkiego rodzaju, 
Jjiny drutowe do transmisyi i do oparkanienia, 
Żelaza rytowrane do wypiekania opłatków, 
Szalki żelazne, ogniotrwałe i szkatułki 
Wagi decymalne do ważenia bydła, wełny, zboża etc. 
Narzędzia do buraków,

poleca (1726)
żelaza

F. Oherfelta i Spółki.
Na porę wiosenną polecam w wielkim 

wyborze (1418)

na nbrtmia i palet,oty. Wykonuję wszel- 
k e zlecenia tak z własnego jak i z powie­
rzonego mi matury;,łu, we,ule najnowszych 
żurnali i po cenach nadzwyczaj nizkich.

A. Kromolicki,
Wielkie Garbary nr. 54. 

przy placu Bernardyńskim.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

doi«) „TULKAN«
I. F. J. Koruendziński w Dreźnie,

rwraea Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabvcia. i'env nader umiarkowane.

Dla uczniów
uczęszczających do tutejszych szkól 
wyższych, założyłem (1025)

St. Opieliński
Fatrjh yjrolh woslewych i bielik voslu

w Krotoszynie
poleca (1607)

W“ świece ołtarzowe
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte. Ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.
Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zraorski a Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

łr'
pod umiarkowanemi warunkami. Rę­
czę za ścisły dozór, pomoc w nan 
kach i troskliwą opiekę. Stara­
niem mojem jest, aby pen- 
syonarze moi otrzymywali 
co rob. promocye- Zarazem 
przysposabiam do gimnazyów 
i udzielam lefccy i prywatnych. 
Zgłoszenia przyjmuję w mojem m e- 
szkaniu przy W. Garbaraeh nr. 5 > 
tuż obok gimnazyum na I piętrze. 
Poznań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński.
1). nauczyciel gimnazyaliir.

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni- 
ctwa poszukuje (1509)

Zakład artystyczny

Stefana Belowa,
Poznań, Wrocławska ul. 19.
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Poszukuje się na wieś do gub. 
Wileńskiej, nad stacyą Drogi Pole­
skiej, do z dzieci (1733)

bony francuzkiej-
Zgłoszenia z dołączeniem odpis11 

świadectw i fotografii uprasza się 
adresować: Posie restante .1. W. Z-
Langfuhr-Danzig. __________  _

Gospodynie, .
kucharki i pokojówki
opatrzone dobremi świadectwami 
poleca (1727)

J. Osińska,
Nowy Rynek 16- 
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